
N er 219. Kraków, W torek 26 Września 1893. Rocznik
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwow ie  po 10 c e n tó w  do nabyc ia  w b iu rze  dzienników, p rzy  ul icy  Karo la  Ludwika  I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...........................................................................
Pocztą w państwie austryackiem . . . .........................

„ „ niemieckiem...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
l*renumerate przyjmuje się tylUo ort 1 rto ostatniego ilnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fra n c o  
do Administracyi C za su  w Krakowie. — Listy r e k la m a c y jn e  n ieo p iecze to w a n e  nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów nief T a n k o w a n y ch  nie przyjmuje się. — R ę k o p ism o w  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct..
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Hrakowie i urzędy pocztowe. Miejscowy prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w  Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryaeki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Madesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karoia Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiertnio pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenum eratorom  dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
w ypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

P renum eratę , którą przyjm uje Adm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya C za su , tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim i. 9, handel Smidowicza w Su­
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jera prz> ul. G-rodzkiej, Rmgera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

P P ' P r euum erad ° ro w ie C zasu  we 
Lwotfie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika L 9.

Z i r a ł i ó w  25 września.
„A ustryacka w aluta je s t chora... Relacya 

je s t zadrukow aną m akulaturą, a raczej nie­
praw dą , przyrzeczeniem , które dopiero co 
dano uroczyście, a które się ju ż  zrywa, ru ­
szając ramionami... Ażio niszczy wszelkie 
prem isy relacyi..." Nie chcąc na zbyt cięż­
k ą  próbę w ystawiać domyślności swego czy­
te ln ika , wolimy odrazu powiedzieć, że te 
słowa napisała wczoraj JS f.fr . Presse w swem 
sprawozdaniu giełdowera. T ak  jest, N . f r .  
Presse : ten sam dziennik, który przed ro­
kiem z takim  zapałem i zaparciem się sie­
bie bronił każdego niemal przecinka w rzą­
dowych projektach w alutowych, nie mó­
wiąc ju ż  o tak  zasadniczej rzeczy, ja k  
re la cy a !

Cóż się stało? Cóż powie p. W ekerle 
na te  wszelkiego respektu dlań pozbawione 
wywody pisma wiedeńskiego ? Czyż na to 
powołał był do węgierskiego m inisterstwa 
skarbu w spółpracow nika N . fr . Presse, aby 
dawni koledzy nowego dygnitarza obrzucali 
błotem ukochane dzieło węgierskiego pre-

KORNEL UJEJSKI
i jego poezja.

(Ciąg dalszy).
Poetycką działalność U jejskiego można podzie­

lić na trzy okresy , a  granicznem i kam ieniam i dla 
tych okresów są la ta  184G i 1863. Do roku 1846 
poeta próbuje nieśmiało swojej liry, przeważnie 
naśladuje starszych , niem a dość ufności we w ła­
sne siły : jeszcze siebie nie znalazł. Z tego okresu 
pochodzą „Pieśni Salom ona," w ydane 1846 r., p a ­
rafraza „Pieśni nad pieśniam i” i „E k k lezy as ty " ; 
„K w iaty bez woni" i „Zwiędłe liśc ie ,"  zebrane i 
w ydane dopiero w latach 1848 i 1849, ale pisane 
daw niej. W  „Pieśniach Salom ona11 nie w idać je ­
szcze duszy poety, a i formą nie świecą one; 
w  „Kwiatach bez woni" takich, ja k  „M araton" lub 
„Zw iędłych liściach" tak ich , ja k  „Dam okles" tę ­
tn i już właściwa poecie energia sty lu , ale ogień, 
k tóry  w nich płonie, je s t jeszcze raczej studen­
ckim  zapałem , niż ty m , ogniem , który przepala 
mawskróś duszę. Poeta nie cierpiał jeszcze sam za 
n a ró d , cudzem się tylko przejm ow ał cierpieniem. 
Ale już pod koniec tego okresu duch jego i ta ­
len t zaczyna dojrzew ać, n. p- w „Stancach do m atki" 
;i budzi się w nim przeczucie tej ro li, k tó rą  ma 
niebaw em  odegrać.

W r. 1844 jeździł U jejski do W arszawy, a była 
to zapewne pierw sza dalsza w ycieczka z rodzin­
nego gniazda. T a  podróż, rozszerzając zakres jego 
w rażeń , przyczyniła się do szybszego dojrzew ania 
jego. W ykarm ionem u poezyą wielkich wieszczów 
narodowych, W arszaw a ówczesna zraniła boleśnie 
serce. Było to mniej więcej w tym  samym czasie, 
k iedy Zygm unt K rasiński pisał do Sołtana z W ar­
szaw y i o W arszaw ie:

„Nie uw ierzysz, zacny mój i ukochany, do j a ­
kiego stopnia poniżenia doszły tu serca... Powia 
dam  c i, błogosławieni c i, k tórzy o głodzie w ę­
dru ją  po drogach bitych św ia ta , błogosławieni, 
którzy jej na oczy nie oglądają swoje! ...Im głód 
dokucza, a le  nie hańba, wstyd."

Podobne wrażenie w yw arła W arszaw a i na Ujej-

m iera? Lepiej nie badajmy bliżej tej sp ra­
wy, ani na te pytania nie szukajm y odpo­
wiedzi. Zaprowadziłoby nas to na drogę 
insynuacyj, których z zasady unikamy.

Chcemy tylko wypowiedzieć dvvie uwagi. 
N ajpierw : je śli Pf. f r .  Presse wiedziała od- 
dawna to, co wczoraj pisze, źe mianowicie 
rząd sztucznie pogorszal wartość guldena, 
aby wytworzyć przecięcie relacyjne, ko­
rzystne dla dłużnika— to dlaczego „prawdę" 
tę chowała dla siebie, gdy szło o ustalenie 
relaoyi? A p ow tó re— i co ważniejsza — 
całe rozumowanie dzisiejsze N . f r .  Presse 
je s t od początku do końca przewrotne i fał­
szywe. Z faktu pięcio-procentowego ażia 
wnioskuje organ giełdy wiedeńskiej post 
fe s tu m , że relacya była za wysoka, czyli, 
że wartość guldena austryackiego zbyt n i ­
s k o  ustalono w złocie. Wyznajemy że ro­
zumowanie to je s t wprost niepojęte. — 
Jeśli dziś dwudziestokoronówka je s t w alutą 
nie do nabycia, bo teoretycznie w artając 
dziesięć guldenów, w istocie kosztuje zna­
cznie więcej; je śli więc ju ż  w rok po usta­
leniu relacyi pokazało s ię , że dwadzieścia 
koron, czyli dziesięć guldenów w złocie ma 
wartość wyższą, niż dziesięć guldenów pa­
pierow ych; jeśli wreszcie wewmętrzna w ar­
tość guldena nie spadla tymczasek w skutek 
zmiany stosunków budżetowych, politycz­
nych itp. — toć chyba nie za mało, ale z a 
d u ż o  złota dano do tego nowego guldena 
austryackiego, za wysoko ustalono jego 
wartość w złocie, ustanowiono — używając 
żargonu giełdowego — za niską, a nie za 
wysoką relacyę!

A je śli N . fr .  Presse oblicza, ile dziś 
w skutek ażia traci u rzęd n ik , robotnik itp., 
to rozmyślnie miesza ze sobą dwie różne 
rzeczy, rozmyślnie zapom ina, że p o  p o d ­
j ę c i u  w y p ł a t  w g o t ó w c e  — a te są 
chyba na prawdę zamierzone, przynajmniej 
b y ł y  — stopa relacyi właśnie podwyższy 
owe pensye, płace itp. Nie idzie za tem, 
iżby k lasy  te miały z fałszywej relacyi od­
nieść korzyść realną: przeciwnie, zachwia­
nie całej produkcyi odbije się na nich 
wszystkich fatalnie. Tylko, wszystko to sta­
nie się z przyczyn odwrotnych, niż te, które 
dziś przeciw austryackiem u i węgierskiemu 
ministrowi skarbu wytacza organ wiedeński.

Wobec łatw ości, z ja k ą  u nas zapatry­
wania liberalno - giełdowych ekonomistów 
przesiąkają w opinię publiczną, uważaliśmy 
za stosowne podać tych kilka słów spro­
stowania. Żałujemy szczerze, źe dotąd nie 
wymyślono jak iegoś nowego paragrafu dzie­
więtnastego ustawy prasowej, zm uszającego 
dzienniki do odwoływania ekonomicznych 
fałszów i bałamuctw, obliczonych na łatw ą 
wiarę czytelników!

■ ---

skim i oto pisze on pod tem wrażeniem wiersz 
(„Gęśl Jerem iasza"), w którego wyrażeniach je s t 
dużo jeszcze reminiscencyj mickiewiczowskich, ale 
który jest zapowiedzią nowego okresu jego poezyi.

Nadszedł rok 1846 z krwawym  dram atem  rzezi 
i zatrząsł duszą m łodzieńca, który już trzym ał 
palce na gęśli Jerem iasza. Młody Ujejski zaznał 
wówczas cierpień i w rażeń, przez które nie prze­
chodzili jego wielcy poprzednicy, dla których w y­
razu nie zostawili w swej poezyi. Ale zanadto 
opanowany był jej formą i duchem , aby mógł pod 
wpływem tego w strząśnienia odrazu osiągnąć sa- 
moistność. To też jego „Skargi Jerem iego ," n a ­
pisane pod wrażeniem wypadków 1846 roku, są 
przeważnie składem  idei mesyanicznych Mickie­
wicza i K rasińskiego. T o , co Jerem i śpiewa lu­
dowi w „Akcie w iary," jest jak b y  w yjątkiem  
z „Przedśw itu."

Wierzymy, Panie, o wierzymy mocno,
Żeś nas nad wszystkich upodobał sobie,
Żeś nas zapalił jak pochodnię nocną 
By całą ludzkość prowadzić ku Tobie,
Że nam na świecie już świta zaranie,

Wierzymy Panie!

I w pojedynczych pomysłach i ich wyrażeniu 
spotykam y tu częste rem iniscencye Mickiewicza i 
Słowackiego. „Pieśń zem sty" Jerem iego przypo­
mina szatańską pieśń K onrada, —  „Smutno nam 
Boże" je s t widocznem naśladowaniem  Słowackiego 
i t. d. Ale już w niektórych ustępach słychać ory­
ginalne akcenty uczucia, dobywane wprost z w ła­
snej piersi. O braz, przedstaw iający uczucia poety 
w pierwszej chwili po krw aw ych w ypadkach, je s t 
pełnym siły, a zarazem wybornie malującym ry ­
cersk i, ognisty tem peram ent poety. Kiedy ogół 
szlachecki na wieść o strasznych zajściach przy 
walony był grozą i zdrętw iał z przerażenia

Jeremiemu krew wrząca skoczyła do skroni,
1 mniemał, że miecz dzierży archanioła w dłoni;
I okiem iskier pełnem spojrzał po narodzie,
I  mniemał, że w nim duszę odbije, jak  w wodzie.
A przy drogach jak stare pochylone słupy 
Sterczeli ludzie — spojrzał im w twarz —  żywe trupy ! 
Bo wszyscy skamienieli, nikt bólem nie władał:

Przegląd polityczny.

Ukazujące się w Vaterland  artykuły p. n. „Res 
bohemicae" sta ją  się coraz bardziej interesujące. 
Ze względu na stanow isko polityczne w iedeńskie­
go dziennika, nabierają np. specyalnego znaczenia 
takie uw agi: „Rząd od udziału w punktacyacb 
ugodowych wykluczył Mlodoczechów, którzy już 
w roku 1887 przedstaw iali siłę wcale nie drobną. 
Może to nie było zbyt przezornem. D r Rieger 
bardzo usilnie radził w ów czas, aby całej odpo­
wiedzialności za ugodę nie zwalano na barki 
stronnictw a staroczeskiego. MożDa tw ierdzić z całą 
stanowczością, że gdyby na protokóle ugody znaj­
dował się był podpis D ra Jul. Gregra, N ar. L isty  
byłyby wielbiły ugodę jak o  ak t pełen chwały i 
zbawienia dla narodu czeskiego." Kto zna psy­
chologię pp. Gregrów i ich stronnictwa, nie może 
tej ostatniej uwadze odmówić słuszności. Jedno 
z pism wiedeńskich przypuszcza, iż autorem a r­
tykułu w Vaterland  je s t znany historyk baron 
Helfert.

W Czechach odbyły się w końcu zeszłego ty ­
godnia uzupełniające w ybory do parlam entu w 2 
okręgach. W okręgu wiejskim  Djeczyn pokonał 
kandydat liberalny Richter 292 glosami socyalistę 
W eidlicha, który otrzym ał tylko 67. Na kandy­
data narodowców niemieckich padło zaledwie 6 
głosów. W okręgu m iejskim Przybram skim  prze­
szedł Młodoczech Brzeznowsky, rękaw icznik z P ra ­
g i, który miał tylko socyalistycznego kontr kan­
dydata. Staroczesi nie postawili nikogo w Przy- 
bram ie, a jednak  okręg ten nie je s t wyłącznie 
m łodoczeski, jak  św iadczy wielka liczba absty- 
nencyj. I  tak  w m iasteczku D obrysz, które gło­
suje razem  z Przybraniem, na 193 uprawnionych 
do głosowania, 9 tylko stanęło u urny, aby oddać 
próżne kartki. Tymczasem w aśń pomiędzy Młodo- 
czechami a realistam i nie ustaje. Organ tych osta 
tnich Czas, zamieścił gwałtowny artykuł przeciw ­
ko polityce N arodnich L istów  i D ra Juliusza Gre 
gra. Zdaniem Czasu w polityce nie rozstrzyga pro­
gram in  abstracto, ale ludzie, którzy go popie­
rają. Ci ostatni są jed n ak  mniejsi, niżeli program  
czeski. Główna przyczyna upadku Staroczechów 
była ta, że ich przywódcy nie szli z duchem cza­
su i nie rozumieli pragnień młodszego pokolenia. 
Staroczescy przywódcy widzieli zbawienie tylko 
w W iedniu i w polityce. Temu zgubnemu złudze­
niu ulegają także N a ro d n i L is ty . „Najpierw zdo­
będziemy czeskie prawo państw ow e, a potem za ­
łatw ią się inne spraw y," taka  jest formułka tej 
niemożliwej i nieszczęsnej polityki, a Młodoczesi 
tak samo p o lity k u ją , ja k  Staroczesi. Panowie 
z Narodnich. L istów  tyle wiedzą o rosnących po­
trzebach czeskiego ludu, co panowie z H lasu N a ­
rodu. D latego zgadzają  się oni w sprawach kul- 
turnycb, a N a ro d n i L is ty  przyjęły poprostu cały 
reakcyjny inwentarz Staroczechów. Ja k  widzimy 
z powyższego streszczenia, realiści mocno są n ie­
zadowoleni z Mlodoczechów. K ry tyka  polityki tych 
ostatnich je s t bardzo surow a, a zarzut „reakcyj- 
ności" bardzo złośliwy; co do nas wolelibyśmy, by 
przyjaciele p. M asaryka, byli mniej wymowni 
w polemice dziennikarsk iej, a  bardziej otwarci 
w swym dodatnim programie. Łatw iej wówczas 
poznalibyśmy i ocenili różnicę pomiędzy nimi, 
a p. Gregrem. Spraw a „osądzenia" p. M asaryka, 
nie jest jeszcze ukończona. O głasza on w swoim 
dzienniku, że chciał zwołać zgrom adzenie wybor­
ców; gdy to jednak  je s t niemożliwe w obecnych 
okolicznościach, przeto na razie oświadcza za po­
średnictwem  Czasu, że nie uznaje kompetencyi

Kto pod ciosem nie upadł, ten z niemocy padał!
I widząc to Jeremi spłonął strasznym gniewem...

(Słowo Jeremiego).

Ale ze wszystkich „Skarg" najw spanialszym  i 
najbardziej oryginalnym  utworem jest ów sław ny 
Chorał, co się stał potem hymnem narodowym, a 
poniekąd — co nie jest jego winą —  programem 
niefortunnej polityki demonstracyjnej. W tym hy­
mnie wspaniałym, który się rozległ ja k  uroczysty, 
błagalny, przeciągły głos dzwonu i we wszystkich 
sercach polskich odezwał się echem , Ujejski po 
raz pierwszy znalazł samego siebie i odrazu stał 
się autorem Chorału. O statnia zaś strofa hymnu 
wybornie streszczała rycerski charak ter całej na­
stępnej poezyi U jejskiego:

I z archaniołem Twoim na czele 
Pójdziemy potem na wielki bój,
I na drgającem szatana ciele 
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój.

„Skargi Jerem iego" nie mogły być wydane 
w k ra ju , autor powiózł je za granicę i w ydał 
w Londynie, 1847. W tej podróży dłuższy czas 
bawił w Paryżu i wtedy to „patrzał w oczy" wiel­
kim mistrzom swoim i czekał nowej pieśni, nowe­
go hasła od nich na now e, krw aw e czasy. Ale 
mistrze, przygnębieni ciężarem trosk i zawodów, 
byli ja k  skamieniali, m ilczeli, nie m ając nic no­
wego do powiedzenia. Obraz tego spotkania się 
m łodego, rozpoczynającego zawód rycerza słowa 
ze starym i, w nieszczęściach strudzonymi wodzami, 
wśród szumiącego i pieniącego się życia nowoży­
tnego Babilonu, nadzwyczaj pięknie odzwierciedlił 
się w drobnym wierszu U jejsk iego , w k ilka la t 
potem pisanym, p. t. „W  Paryżu".

Raz mnie burza młodości zaniosła daleko —
Aż do onego miasta kędy po nad rzeką 
Na zapłakanych wierzbach polskie harfy wiszą;
A w ich cieniu harfiarze siedzą i kołyszą 
Głowy w dłoniach wyschniętych. Kiedy zmrok zapadnie 
Schodzą się pod zielone szałasy gromadnie 
Współwygnańcy, ich bracia młodsi choć rówieśni,
I wołają: „Ach pieśni nam dajcie, ach pieśni! 
Wstańcie wieszcze i palce rozpuśćcie po lutni,

deputowanych, którzy go sądzili, ani wyroku prze­
ciwko niemu wydanego.

Term in wyborów do sejmu pruskiego nie został 
jeszcze wyznaczony, a  już w szystkie stronnictwa 
przygotowują się do walki w yborczej, k tóra tym 
razem będzie niezwykle ożywiona. O rdynacya wy 
borcza pruska jest w najwyższym  stopniu k ap ita ­
listyczna i dopuszcza do udziału w wyborach tak 
nieliczne k o ła , że podobna ustaw a austryacka 
może w porównaniu uchodzić za hołdującą po­
wszechnemu glosowaniu. W yborcy są podzieleni 
na trzy klasy, stosownie do ilości płaconych po­
datków; każda k lasa  w ybiera równą liczbę pra- 
wyborców, którzy dopiero glosują bezpośrednio na 
kandydatów  do sejmu. Oczywiście obie klasy w y­
borcze, wyżej opodatkowane m ają niezm ierną prze­
wagę, co spraw ia, że w sejmie pruskim  główną 
rolę odgryw ają stronnictwa kartelow e, mianowicie 
narodowo-liberalni i wolnokonserwatywni; konser­
watyści stanowią liczebnie najsilniejsze stronnictwo, 
podczas gdy centrum jest znacznie słabsze, niż w par­
lamencie. Socyaliści nie m ają w sejmie ani jedne­
go przedstawiciela, a  postępowcy liczą ich nie­
wielu. Wogóle ordynacya wyborcza je s t tak  kun­
sztownie urządzoną, że n. p. w W ielkopolsce Po­
lacy, którzy stanow ią 3/4 ludności tej prowincyi, 
wysyłającej do sejmu 29 posłów, zdołali przepro­
wadzić podczas ostatnich wyborów zaledwie 12 
kandydatów . Obecnie najw iększe szanse wyborcze 
posiadają konserw atyści, a niektóre pism a przypu­
szczają, że oni sami potrafią utworzyć większość 
w przyszłym sejmie, podczas gdy dotychczas mu 
sieli się posiłkować narodowo-liberalnem stronni­
ctwem. Szanse konserwatystów są tem lepsze, że 
ich najniebezpieczniejsi współzawodnicy w m iej­
skich okręgach —  wolnomyślni —  przystąpią do 
walki wyborczej w zupełnem rozdwojeniu. Tak 
zwany związek wolnomyślny czyli grupa Rickerta, 
która w parlam encie w yłam ała się z pod przewo 
dnictw a Richtera, postanowił w ystąpić z własnymi 
kandydatam i w Berlinie i innych większych m ia­
stach. W Berlinie zawarł nawet „związek" jaw ny 
kompromis z narodowo-liberalnymi, czem zdradził 
swoją rzeczywistą barw ę polityczną; z tych nie­
snasek lewicy korzystają konserw atyści i usiłują 
opanować naw et m iasta, w których uotycbczas ni­
gdy zwyciężyć nie mogli. Z polskiego punktu wi 
dzenia w alka ta  je s t w gruncie rzeczy dość obo­
ję tną , jednakże stronnictwo konserw atyw ne jest 
niezawodnie uczciwsze i bardziej zasadnicze, an i­
żeli stronnictwo narodowo liberalne i wolno-kon- 
serwatywne. Porażka zatem tych ostatnich byłaby 
niezawodnie pożądana. Ruchowi wyborczemu na 
Górnym Szląsku, gdzie Polacy po raz pierwszy 
chcą wystąpić z własnymi kandydatam i, poświę­
cimy osobne uwagi.

Nie próbujemy naw et pow tarzać dokładnie pro­
gram u uroczystości przyjęcia Rosyan w Tułonie i 
Paryżu. Pomimo przemówienia barona Mobrenhei- 
rna, które powinno było podziałać oziębiająco, po­
jaw iają  się w prasie coraz to nowe pomysły festy­
nów, bankietów, iluminacyj i innych tego rodzaju 
igraszek, które m ają sojusz rosyjsko-francuski przy­
pieczętować. W Paryżu socyalistyczna większość 
rady miejskiej uchwaliła kredyt 350.000 franków 
na przyjęcie rosyjskich oficerów. Przeciwko temu 
projektowi wystąpił jedynie Vaillant, k tóry oświad­
czył, że w rosyjsko-francuskich uroczystościach 
udziału nie weźmie. Rosyjsko-francuskie przym ie­
rze —• mówił V aillant —  jes t niemożliwe, gdyż 
siła F rancyi polega w jej swobodach publicznych. 
Ludy a nie rządy mogą być przyjaciółmi Francyi. 
W końcu postawił V aillant wniosek, aby kwotę, 
przeznaczoną na uroczystości, rozdać ubogim mia 
sta Paryża. W niosek ten oczywiście został odrzu-

Źle nam bardzo, strudzeni jesteśmy i smutni.
Słowa wasze, choć losów naszych nie przełamią, 
Wżdy niech nam prorokują zbawienie —  niech kłamią! 
Niech głoszą, że ojczyznę niebawem ujrzemy,
Ciesząc się, wybierając się w d rogę—  pomrzemy!" 
Oni nie dali temu odpowiedzi słowu 
Podnieśli tylko oczy łez pełne —  i znowu 
Każdy z nich zakamieniał ku wodzie nachylon...
Nad nimi wre i huczy szalony Babilon.

W tedy to Słowacki napisał do młodego swego 
wielbiciela znany wiersz p. t.: „Do autora Skarg  
Jeremiego , “ gdzie go nazw ał barankiem , chodzą­
cym po łąkach za ojczyzną. Porów nanie autora 
Chorału  z barankiem  o tyle tylko było trafne,
0 ile w istocie duch jego z rycerskim  ogniem 
łączył słodycz i łagodność. To, co U jejski odpo 
wiedział Słowackiemu na to, było tylko hołdem, 
zastosowanym do okoliczności; baranek dał sw e­
mu mistrzowi nazw ę pasterza.

Rok 1848, budząc w całej Europie liberalne
1 narodowe nadzieje ludów, wywołał z gęśli J e ­
remiego nową pieśń, p. t.: „Krzyż i miecz," k tó ­
ra  była jakby  rozwinięciem ostatniej strofy Cho­
ra łu . Pod względem głębokiej w iary w lepszą 
przyszłość i energii wyrażenia, pieśń ta  prześciga 
jeszcze Chorał. Każda strofa kończy się jakby  po- 
dwójnem cięciem miecza, a koniec ostatniej brzm i:

A hasłem naszem krzyż a miecz!
A hasłem naszem krzyż a miecz!

Nadzieje zawiodły, nasta ła  długoletnia cisza,
poeta zawiesił gęśl Jerem iasza  na długo. Wzrok 
jego z dalekich horyzontów powrócił do domowej 
zagrody, zwłaszcza, że zaszły tu w niej ważne 
zm iany: Jerem iem u urodził się syn pierworodny 
(1850). Poczucie ojcostwa napełniło duszę poety 
nieznanym mu dotąd spokojem i błogością, która 
się wylała w prześlicznym „Ojcowskim psalm ie." 
W ciszy i ukojeniu talent jego dojrzewał i w pa­
rę lat potem (1852) ukazały się jego „Melodye 
biblijne," owoc w czytyw ania się w Biblią. Nie- 
wszystkie one są równe sobie, ałe w całości 
w zię te , oryginalnością i wykończeniem formy 
o wiele prześcigają dawniejsze jego zbiory poe- 
zyj. W  tym względzie celują nad innem i: Rebeka, 
Pan w gniewie, Balaam , Jerycho, Samson  i Jere-

eony. N ajczynniejszy udział w przygotowaniach 
biorą żydzi francuscy. Znany autor licznych fars, 
Valabregue, izraelita, w ydał odezwę do swych 
współwyznawców, zachęcając ich, aby zapomnieli 
o religijnych niechęciacb i wzięli czynny udział 
w uroczystościach rosyjsko-francuskich, jako  „pra­
wdziwi patryoci". Odezwa ta odniosła skutek nad­
zwyczajny. Na liście osób, które przysłały datki 
na festyn, urządzany przez prasę, figurują po naj­
większej części żydowskie nazw iska, a przeszło 
*/4 kwoty, dotychczas na ten cel zebranej, złożyli 
żydzi. Jeżeli ta niezw ykła abnegacya nie wzruszy 
moskiewskich antysemitów, to będzie to dowodem, 
wielkiej zatwardziałości z ich strony. Z resztą i po 
stronie rosyjskiej alians rosyjsko francuski ma na j­
gorliwszych przyjaciół w prasie, pozostającej pod 
wpływem żydów. N ów osti n. p. agitu ją gw ałto­
wnie za wyprawieniem  do P aryża delegacyi dzien­
nikarzy rosyjskich dla podziękowania Francuzom 
za gościnność. N atom iast G razdanin  zajął stano­
wisko przeciwne i trak tu je  festyny paryskie dość 
lekceważąco.

Korespondencya „Czasu1!
Wiedeń 23 września.

(:) L ada dzień oczekiwaneru je s t ogłoszenie p a ­
tentu cesarskiego, zwołującego R adę państw a na 
dzień 10 października. Zaraz na pierwszej sesyi 
zażąda hr. Taaffe zatw ierdzenia zarządzeń w y ją t­
kowych dla P rag i i okolicy. P rzypuszczają ogól­
nie, iż zatw ierdzenie to nastąpi znaczną liczbą 
głosów Koła polskiego, klubu H ohenw arta i zje­
dnoczonej lewicy niemieckiej. W ątpliw ą je s t do­
tąd rzeczą, czy grupa S teinw endera głosować b ę ­
dzie za rządem. T akże i lewica chciałaby może 
zaafirmować swój „liberalizm ," wystąpieniem  prze­
ciw zawieszeniu konstytucyi, ale czuje, że „odw a­
ga" tym razem m ogłaby się fatalnie zemścić na 
niej sam ej. Pom ijając już, iż zniesienie stanu w y­
jątkow ego uchwałą parlam entu wyzyskaliby Mło­
doczesi w kraju, jak o  w ielkie zwycięstwo swoich 
haseł i swego postępowania, coby podniosło urok 
ich stronnictwa w ostatnich czasach nieco przy­
ćmiony wśród szerokich w arstw  ludności, to nadto 
lewica w ie, iż odrzucenie zarządzeń , wydanych 
przez cały rząd z upoważnienia monarchy, pocią­
gnęłoby za sobą najpewniej rozwiązanie parla­
mentu. W ątpić zaś należy, czy lewica zechciałaby 
teraz wstąpić na hazardow ną arenę wyborczą i sta 
czać na bardzo licznych punktach tw ardą dla sie­
bie w alkę o m andaty poselskie. Lew ica w gruncie 
rzeczy serdecznie cieszy się ze stanu w yjątkow e­
go, pragnęłaby jednak  ze stanow iska teoryi kon­
stytucyjnej w ystąpić przeciw ograniczeniom sw o­
bód obywatelskich, ale praktyczne względy każą 
p. Plenerowi ograniczyć się zapew ne do jakiegoś 
ogólnikowego ośw iadczenia i głosować za posta­
nowieniami rządu. Niech sobie i swoim przyjacio­
łom przypomni zdanie H um boldta, iż panowanie 
nad sobą je s t najpew niejszą podstaw ą szczęścia 
ziemskiego.

Posłowie z obozu katolicko - konserw atyw nego 
stykają  się teraz coraz częściej ze swoimi w ybor­
cami. D r Ebenhoch składał niedawno znowu swo­
im wyborcom w Preising  spraw ozdanie ze swych 
czynności parlam entarnych , zaznaczając, iż nie 
je s t tak  szczęśliwym , aby mógł mówić o pozyty­
wnej działalności party i konserw atyw nej w Radzie 
państw a; partya i on „stoi tam na wyłomie, aby 
bronić, co się obronić da i zapobiedz, czemu się 
zapobiedz da." Mówca wzyw ał do zgody, gdyż 
dobro Kościoła i ojczyzny wym aga w iernych bo-

miasz. Poeta głęboko w niknął w ducha starego 
zakonu i w wierszu p. t : „Pan w gniew ie" dał 
potężny obraz Boga, jak  go Izrael pojmował. Nie 
trzeba jed n ak  myśleć, żeby te „M elodye" były 
tylko artystycznem  odtwarzaniem  Starego T esta­
mentu. I one miały podkład p a tryo tyczny ; w lo­
sach narodu w ybranego poeta w idział podobień­
stwo do losu Polaków i ta  analogia ciągnęła go 
ku obcemu tem atow i; czuć też ją  wszędzie w _Me- 
lodyach biblijnych."

A nalogia ta  jed n ak  nie w ystarczała poecie. 
Talent jego, dosięgający szczytu dojrzałości, szu­
kał nowych dróg dla siebie, co widać z wiersza 
„Do mojej m yśli," pisanego w r. 1852.
O myśli moja twórcza! gdzie iść tobie w drogę?

zapytuje poeta, ale widzi przed sobą taki tylko 
dylem at: albo opiewać wielkich ojców, „brzm iącą 
sławę stuleci," albo nieszczęścia dzisiejsze. Nie* 
nie wolno na grobach spoczywać — odpowiada 
sobie — gdy żyjący z losem walczą k rw aw ię; 
trzeba iść między żyw ych:

Gdzie słychać dźwięk orężny, gdzie w łez cichych
[płaczu

Niewiasty z sierotami patrzą w bitew pole,
Lub pod murem więziennym siedzą i oczyma 
Podnoszą się ku kratom, jak wiotkie powoje;
Gdzie bracia w rozproszeniu po wszech ziemi krańcach 
W tęsknocie mrą lub giną na nieznanych szańcach ; 
Tam tobie iść i walczyć i cierpieć i śpiew ać!

Ale cóż, kiedy walki ustały i cisza zaległa kraj 
cały. Mając tę drogę zam kniętą przed sobą, poeta 
trafił na inną, która także prow adziła do żywych, 
a  na której muza jego  kilku najpiękniejszem i 
perłami obdarzyła naród. W tym samym roku, 
w którym w yszły „Melodye biblijne" i napisany 
był wiersz „Do mojej m yśli," urodziła się pierwsza 
z tych pereł, drobna, ale cudownie piękna, pełna 
świeżości i życia. Je s t to „Zaw iana chata." Spad­
kobierca tradycyj rycerskich, m arzący o Polsce 
od morza do morza, wsłuchany w szum skrzydeł 
orlich, szukając dróg nowych dla swojej myśli, 
spostrzegł, że obok dworu, k tóry  skupiał w sobie 
trądycyę narodową, istn ia ła  chata, żyjąca w ła. 
snem, cichem, osobnem życiem, praw dziw ie „za.
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jowników. W Styryi odbyło się w ubiegłym tygo­
dniu katolicko - polityczne zgromadzenie ludowe 
w Mooskirchen, gdzie deputowany Kaltenegger 
mówił o sześcioletnim obowiązku szkolnym, a 
w Deutsch- Landsberg składał prałat Karlon swe 
sprawozdanie poselskie. Podniósł on, iż stosunki 
stronnictw w Radzie państwa są opłakane i dla­
tego szuka się wyjścia za pomocą zmiany ustawy 
wyborczej. Liberalni żądają bezpośrednich wybo­
rów w kuryi włościańskiej, konserwatyści zgodzą 
się na to tylko pod warunkiem, jeśli miejscem 
wyboru będzie właściwa gmina. Liberalni żądają, 
aby miejscem wyboru była siedziba sądu powia­
towego, lub nawet starostwa, co utrudniałoby nad 
zwyczajnie wybór. Socyalistyezny wniosek po­
wszechnego prawa wyboru nie jest w dzisiejszych 
stosunkach do przyjęcia.

Odbyło się tu onegdaj ciekawe zgromadzenie 
w lokalu Drehera. Było to publiczne zgromadze­
nie ludowe, mające na celu propagandę dla zało­
żenia niemiecko narodowego organu. Na zgroma­
dzenie to przybyli deputowani Hauck i Dótz, oraz 
właściwy jego inicyator wydawca Ostdeutsche 
Rundschau  Wolf. Przybyło na nie około 2,000 
osób, a między temi pewna liczba niemiecko-na- 
rodowych studentów i około 1800 robotników, któ­
rym nie można było wzbronić wstępu na salę , a 
którzy przybywszy wcześnie tworzyli przeważną 
większość zgromadzenia. W ten też sposób prze­
wodniczącym zebrania niemiecko-narodowego zo­
stał wybrany socyalista żyd Winzig i do prezy- 
dyum powołano samych socyalistów. Wobec tego 
cel zebrania nie mógł być osiągnięty. Gdy Wolf 
zaczął przemawiać, i uderzał na prasę żydowską, 
oraz podnosił, iż robotnicy wyzyskują żydów, przer­
wał mu naturalnie p. Winzig, a gdy mówca na­
rzekał na stionniczość przewodniczącego, zaczęto 
tak wrzeszczeć, iż reprezentant rządu komisarz 
Dr Paul musiał rozwiązać zgromadzenie. Wznie­
sieniem burzliwego okrzyku na cześć międzyna­
rodowej socyalnej demokracyi, zakończyło się zgro­
m adzenie... niemiecko-narodowe.

W tutejszej radzie gminnej odbyło się znowu 
jedno z tak zresztą częstych burzliwych posiedzeń. 
Lecz tym razem burza wrzała na posiedzeniu pou- 
fnem, a wychodziła ona nietylko od opozycyi, ale 
także od znacznej części rządzącego liberalnego 
stronnictwa i całym swym ciężarem zwracała się 
ku burmistrzowi Prixowi. Czyż można mówić o 
godności i powadze Rady stołecznego miasta, je ­
śli na posiedzeniu burmistrzowi wprost zarzuca się 
„tchórzostwo, brutalny gw ałt11 i t. p., jeśli członek 
właśnie liberalnego stronnictwa wołał do burmi 
strza: „będziesz pan zdmuchnięty.11 Chodziło tym 
razem o znaną skandaliczną sprawę Stritzla, by­
łego naczelnego inspektora straży ogniowej. Na 
zasadzie śledztwa dyscyplinarnego został on za 
przekupstwo usunięty ze służby, a teraz należało 
mu wymierzyć emeryturę. Otóż wydział gminny 
proponował, aby Stritzlowi w drodze łaski poli­
czono także jego służbę wojskową i przyznano 
mu rocznej peusyi 1675 złr. Na posiedzeniu Rady 
gminnej rozwinęła się żywa dyskusya, wśród któ­
rej zarzucano burmistrzowi wprost nie zupełnie 
prawidłowe postępowanie w tej całej „aferze Stritz­
la .11 Po dłuższych rozprawach wybrano mówców 
jeneralnych, ale w tej chwili przewodniczący wi­
ceburmistrz Grlibl zamknął posiedzenie. Z tego 
powoda powstała burzliwa scena. T ak opozycya, 
jak  i liberalni zaczęli w namiętnych wyrazach 
protestować przeciw postępowaniu prezydyum, a 
jeden z dzienników wiedeńskich kończy nie bez 
słuszności sprawozdanie z posiedzenia uw agą; Ce­
sarski komisarz znikł z sali radnej; trzebaby mo­
cno ubolewać — gdyby dla utrzymania porządku 
musiała w jego miejsce wejść na salę . . .  po- 
licya.

Jak  się „robią11 czasami wybory i jak  się nie 
przebiera w wyszukiwaniu ajentów wyborczych, 
tego dowodem toczący się tu proces o obrazę ho­
noru. W tym procesie wezwany jest ks. Alojzy 
Liechtenstein jako świadek na stwierdzenie dowo 
du prawdy, iż tapicer Swoboda agitował dla partyi li­
beralnej i otrzymał za to wynagrodzenie, ale równo­
cześnie występował jako agitator wyborczy za ks. 
Liechtensteinem, od którego otrzymał 600 złr. 
Nadto otrzymał Swoboda od liberalnego kandyda­
ta do rady gminnej Voka 100 złr., a równocze­
śnie od antysemickiego kontr-kandydata Marescha 
50 złr. Takich przypadków w praktyce wybor­

wiana“ i wałem śniegu odgrodzona od życia na 
rodowego. I w tym rycerzu obudziła się miłość 
dla „zawianej11 chaty, a zarazem przeczucie, że 
tam trzeba szukać rozwiązania przyszłości. I  zstą­
pił do tej chaty. Oto jest ów wiersz piękny, a 
tak mało znany:

Chato polskiego chłopa zasypana śniegiem !
K iedy nad tobą cichą nocne w ichry wyją,
Podobnaś do m ogiły ; kto zgadnie, że żyją  
W  tobie ludzie, dla bezsnu w stający do pracy?  
Ledwie północ poddaszni obwołają ptacy,
Już się budzisz, czerwonem już św iecisz łuczywem, 
K obiety pieśni tęskne nucą nad przędziwem,
Razem z nicią zwijają swój żal na w rzeciona; 
Gospodarz nudzi sobą, w yciąga ramiona,
T o m ajaczy przy ścianach, to siada na ławie,
Często na próg wychodzi, w yglądając słońca:
W  niebie i w m yśli jego  noc, a noc bez k o ń ca !
N ad łożem  nie m igoce mu szlachecka szabla, 
D zienną złocąca troskę wspomnieniem o sław ie...
A spłonie św it! —  w eselszy  chw yta za łopatę,
W  świat, w jasność, w przyszłość lepszą wygrzebuje

[ch a tę!..
Z niej ku słońcu ofiarne ciągną dymy Abla.

T a struna miłości dla ludu często się odtąd od 
żywa w poezyi Ujejskiego. Słychać ją  i w „Pogrze­
bie Kościuszki11 (1853) i w wierszu „Do młodego 
poety11, któremu Ujejski każe iść do chat, śnie­
giem zawianych, i młodszych braci wzgardzonych,
i zapomnianych wywodzić na światło (1855), i 
w dobrze znanym, a tak przejmującym urywku 
„Za służbą11 (1856), i w „Błoniach medyckich11 
(1857), gdzie poeta całą nadzieję przyszłości po 
kłada w ludzie, i wreszcie w cudownie harmonij­
nym obrazie lirycznym p. t . : „W ciszy“ (1857), 
gdzie miłość poety do ludu rozszerza się do umi 
łowania całej natury. (Jednego ojca jedne my 
dzieci —  Od muszki aż do człowieka).

O ile się życie poety przegląda w jego poezyi, 
były to najszczęśliwsze lata w życiu Ujejskiego. 
Zniżywszy swój dawniejszy orli lot ku „dolnym 
niwom11, zbliżywszy poezyę swoją ku bezpośre- 
dniej rzeczywistości, znalazłszy zadanie dla niej 
„na dolnych niwachtt, poeta uczuwał w duszy ró- 
wnowagę i spokój, jakiego nigdy przedtem nie 
doznawał.

czej możnaby wiele naliczyć, ale o sprawie Swo­
body głośniej mówią, bo toczy się ona w sądzie.

W chwili, gdy kończę niniejszy list, mówią tu 
już głośno o dokonanem przez policyę aresztowa­
niu znacznej liczby anarchistów; wykryto prasę 
drukarską, odezwy podburzające, bomby itp. Po­
ranne dzienniki przyniosą już niewątpliwie do­
kładne szczegóły co do owej propagandy anarchi­
stycznej, o której w Wiedniu nie słyszano już od 
dziewięciu lat.

P r a g a  22 września.

(X X )  We wszystkich organach, życzliwych 
Czechom, mianowicie też w niemieckich dzienni­
kach katolickich, ostatniemi dniami odezwały się 
głosy, zachęcające umiarkowane i rozważne ży­
wioły tutejsze do porzucenia dotychczasowej bier­
ności i czynnego wzięcia się naprawienia zepsu­
tej z gruntu przez Młodoczechów sytuacyi.

Skoro wspominamy o umiarkowanych i roz­
ważnych żywiołach, trzeba rozróżniać pomiędzy 
właściwymi konserwatystami, którzy swe mandaty 
do Rady państwa i Sejmu krajowego zawdzięczają 
kuryi wielkich posiadłości, a t. zw. Staroczecha- 
mi, lub, jak  się nazywają sam i: stronnictwem na- 
rodowem. Pierwsi i tak zawsze bardzo potępiali 
wyraźnie ruch młodoczeski, a przyznając się otwar­
cie do ideału historycznego prawa, jednak tak 
w Radzie państwa, jak  też w sejmie nie wahali 
się zaznaczać czynami swej odmiennej od młodo- 
czeskiej polityki. Bezpośrednia walka, czy kon- 
kurencya pomiędzy tymi konserwatystami a Mło- 
doczechami nie jest możliwa, ponieważ frakcya 
młodoczeska dotąd nie posiada żadnego wpływu 
w kuryi wielkich posiadłości. Dopiero na począt­
ku b. r. za inicyatywą młodoczeskiego posła hr. 
Kaunitza po raz pierwszy prąd młodoczeski usi­
łował bezpośrednio oddziałać na tę kuryę, atoli 
na 450 jej wyborców tylko 10-ciu podpisało zna­
ną petycyę do klubu sejmowych posłów kuryi 
wielkich posiadłości, aby wystąpił otwarcie prze­
ciwko ugodzie. Zresztą tak w sejmie, jak  też na 
zgromadzeniach publicznych mianowicie stowarzy 
szeń katolickich, konserwatyści, a mianowicie 
reprezentanci tak zwanej szlachty historycznej, tak 
często i stanowczo potępiali ruch radykalny, tak 
dobitnie zaznaczali swój wstręt do demonstracyj 
husyckich, tak głośno wyznawali swą wierność 
dla dynastyi i monarchii, że w tej mierze nie mo­
żna od nich żądać niczego więcej.

Co się zaś tyczy obozu staroczeskiego, ten po 
wyborach w r. 1891 zaniechał walki z Młodoczecba- 
mi o maudaty do Rady państwa. Od tego czasu od­
było się kilka wyborów uzupełniających w okrę­
gach takich, w których większość wyborców nale­
ży niewątpliwie do stronnictwa staroczeskiego. 
Stronnictwo to wobec wszystkich takich wyborów 
zachowało zupełną bierność. Na początku r. z. 
tutejsza Izba handlowa w miejsce ustępującego 
posła młodoczeskiego wybrała prof. Zuckera, któ­
ry dawniej występował jako gorliwy Staroczech. 
Atoli powróciwszy do Izby, p. Zucker w sprawie 
oskarżenia hr. Schoenborna stanął i to bardzo 
namiętnie, po stronie — Młodoczechów. Wpraw­
dzie wskutek tego oryginalnego intermezzo, uwzglę­
dniając niezadowolenie większości członków Izby 
handlowej, p. Zucker widział się zmuszonym zło­
żyć mandat poselski, ponieważ jednak przy no­
wym wyborze stronnictwo staroczeskie nie wy 
stąpiło z kandydatem, Izba handlowa, chociaż 
Staroczesi ciągle w niej mają większość, wybrała 
w miejsce p. Zuckera do Rady państwa swego 
sekretarza, Młodoczecha Forszta, byłego współre 
daktora Narodnich Listów.

Oto jeden tylko przykład. W podobny sposób 
mandat praski ś. p. Trojana, który go w r. 1891 
otrzymał jedynie dlatego, ponieważ długoletni po­
seł tego okręgu, Dr liieger, przed ściślejszym wy­
borem usunął się, przeszedł w ręce ultra-radykal- 
nego Drą Szamanka. To samo powtórzy się te­
raz w Przybramie.

Stronnictwo staroczeskie więc systematycznie 
wzbrania się przy wyborach uzupełniających wy­
stąpić do walki z Młodoczechami, i to nawet w ta­
kich okręgach, w których większość wyborców 
staroczeskich jest niewątpliwa. Na pytanie, czy 
teraz, wobec fatalnych rezultatów taktyki rady 
kalnej, Staroczesi nie zmienią taktyki i nie wy­
stąpią czynnie na arenę polityczną, przywódcy

Odkąd ja  dolne pokochał niwy,
Odtąd ja  lepszy, odtąd szczęśliw y

pisał o sobie w wierszu p. t.: „Czy wy mnie zna­
cie11 (1856), a ostatnia strofa wspomnianego już 
wierszu „W ciszy11 jeszcze lepiej odzwierciedla to 
uczucie błogiego ukojenia, które nieraz wówczas 
nawiedzało poetę.

Piękna ta ziemia i żyć w niej pięknie!
Aż łza się kręci, aż dusza mięknie 

Pełna m iłości i zgody;
I św iat ten pewnie tak jak ja, młody 

I m iłujący, jak ja, i zgodny,
I czuje rozkoszy dreszcze,

W czyste natchnienia nazawsze płodny,
Jak moje serce w ie szcze !

Ale choć poecie błogo było na „dolnych niwach11, 
nie zapierał się on i nie wyrzekał na zawsze gór­
nych lotów. Jego duch rycerski nie roztajał w tej 
błogości. Kiedy go przyjaciele budzili do dawnych 
pieśni, odpowiadał im (w wierszu „Do moich 
przyjaciół11), że czuwa, że nie jest śpiący, „cho­
ciaż nie brzęczy brzeszczotem11.

Choć niewidom ie ciągle z wami idę,
W yżej chmur ciem nych niosę moją dzidę 
Z błyszczącym  od słońca grotem.

A kiedy czuł, że duch jego krzywi się i garbi 
„grzesznym zniżony upadkiem11, i nie zdoła utrzy­
mać tej dzidy, której grot błyszczy nad chmu­
rami, wtedy szukał lekarstwa w pokorze i skru­
sze. Oto co pisał „Dla synów światłości11, z któ­
rych jednym sam był, a którym zdarzało się to­
nąć w chmurze gęste j:

Módl się i uderz o ziem ię kolanem,
Boś głupi) n iski, ułomny przed Panem;
Obmyj się łzam i, gdyś zwalany błotem, 
Zatęsknij z ducha za światłem  i lotem,
A w tedy spłynie wnet na ciebie łaska,
W net cię otoczą niebieskie promienie 
A czoło twoje ozdobi przepaska:

Natchnienie.
J ó z e f  T r e t i a k .

(Dokończenie nastąpi.)

ich odpowiadają, że uczyniliby to tylko wtenczas, 
gdyby mogli przyrzec ludności czeskiej, że swem 
wystąpieniem, względnie powrotem do Rady pań­
stwa, zapewnią Czechom nowe zdobycze. Jakie? 
Na to odpowiadają: wprowadzenie czeskiego ję ­
zyka pro foro interno władz państwowych, i wy­
mownie uzasadniają to życzenie ważnością ży­
wiołu czeskiego w monarchii, a zwłaszcza też 
faktem, że w Galicyr język polski jest językiem 
służbowym władz państwowych i t. d.

Nie wchodząc w merytoryczny rozbiór tej czę­
sto omawianej kwestyi, trzeba jednak zaznaczyć, 
że tu znajdujemy się widocznie w błędnem kole. 
Przywódcy staroczescy oczywiście przypuszczają, 
że zwalczanie radykalizmu ulicznego, nocnego etc., 
leży jedynie czy głównie w interesie państwa, czy 
rządu, i że zatem oni, podejmując się tej pracy, 
powinni za to otrzymać nagrodę. Niewątpliwie też 
wzmaganie się radykalizmu , choćby tylko na ści­
śle określonem miejscu, jest rzeczą przykrą dla 
państwa i rządu — dosyć spojrzeć na dzienniki 
rosyjskie i francuskie (n. p. przedwczorajszą Repu- 
hlique Franęaise), aby to zrozumieć. Jednak rząd, 
ut figura docet, w ostatecznym razie rozporządza 
skutecznemi środkami, aby przynajmniej zabez­
pieczyć materyalny porządek.

Natomiast wzmaganie się radykalizmu, posu­
niętego do socyalizmu i antydynastycznych prą­
dów, przedewszystkiem zagraża dobrze zrozumia­
nym interesom samego narodu czeskiego. Państwu 
ten radykalizm zagraża tylko pośrednio, ale dla 
narodu czeskiego staje się wprost klęską, osłabia­
jąc go nietylko w danej chwili i pozbawiając go 
wszelkiego wpływu na politykę monarchii, ale 
podkopując nadto jego przyszłość. W każdym ra 
zie istnieją prądy i żywioły anarchiczne. Ale też 
w każdym zdrowym narodzie właśnie najgorliwsi 
patryoci uważają to za swój obowiązek zwalczać 
takie prądy i nie pozwalać im zapanować nad po­
lityką narodu. Czyż możemy sobie wyobrazić, że 
rozważni Francuzi, zamiast zwalczać wprost swych 
anarchistów, odezwą się do rządu niemieckiego: 
oddaj nam Alzacyę i Lotaryngię, a wtedy zwal­
czać będziemy naszych anarchistów ? A lbo, żeby 
Niemcy domagali się od Francuzów jakichś kon- 
cesyj za to , że zwalczają swoich niemieckich anar­
chistów?

Zdaje nam się w ięc, że w obecnej chwili Sta­
roczesi nie powinni wcale oglądać się na rząd, 
ani domagać się od niego przyrzeczenia nagrody, 
lecz w interesie własnego narodu wystąpić do 
walki z temi prądam i, które już sprowadziły stan 
wyjątkowy w Pradze, a mogą sprowadzić jeszcze 
fatalniejsze pod względem politycznym ewentual­
ności.

Komplikuje stosunki pewien żal . przywódców 
staroczeskich do — hr. Taaffego. Oskarżają oni 
prezesa gabinetu, że nietylko nie ułatwił im za­
dania, lecz znacznie je  utrudnił. „My — powia 
d a ją— przez 11 lat równie gorliwie popieraliśmy ga­
binet hr. Taaffego, jak  Polacy, a nie otrzymaliśmy 
nigdy podobnego uznania11 (jak w Jarosławiu). 
Podobne względy nie powinny przeszkadzać Sta- 
roczechom w gorliwem zabraniu się do pracy ko 
niecznej, powtarzamy, nie w interesie rządu, lecz 
samych Czechów. A potem też możnaby zauwa­
żyć, że hr. Taaffe, narażając się na rozpaczliwy 
opór z drugiej strony i na cichą, ale zaciętą walkę 
z dawnemi przesądami w kołach rozstrzygających, 
od r. 1879 powoli udzielił Czechom wszystkich 
tych koncesyj, których mógł im udzielić bez zmia­
ny konstytucyi. Gdy wreszcie stanął na tej dro­
dze tam , gdzie już trzeba było zmiany konstytu 
cyi, nawet tak wpływowy mąż stanu nie mógł, 
choćby był chciał, usunąć istniejących potężnych 
przeszkód. Nie wolno też zapomnieć, że Cesarz 
jeszcze w r. 1891, z powodu krajowej wystawy, 
Staroczeckom okazywał swą najżywszą przyjaźń. 
Teraz trudno monarsze wystawiać im świadectwo 
takie, jakie wystawił nam , skoro Staroczechów 
w Radzie państwa niema wcale, a w Sejmie kra­
jowym i przy wyborach nie zaznaczają swej obe­
cności : les absents ont toujours tort.

W każdym zaś razie osobisty żal w sprawach 
politycznych jest złym doradcą, lir. Taaffe jest 
tak zręcznym mężem stanu, że ostatecznie da so­
bie radę bez pomocy Staroczechów. Tylko o tern 
nie powinni oni zapominać, że usuwając się i po 
zwalając dalej Młodoczechom prowadzić ludność 
czeską na drodze radykalizm u, tem samem wprost 
ułatwiają i wzmacniają pozycyę stronnictwa nie­
mieckiego, jak  to Czas wykazał w niedzielnym 
artykule. I  w Austryi były czasy, gdzie radyka­
lizm mógł uchodzić za skuteczny środek polity­
czny. Ale te czasy minęły i dziś wpływ i przy­
szłość należy się — umiarkowanym. Zająć pomię­
dzy tymi miejsce wybitne, to zależy tylko od woli 
Staroczechów, Wszyscy rozważni do tego ich za 
praszają.

A r e s z t o w a n i e  a n a r c h i s t ó w  w Wiedniu.

Wiedeńska władza policyjna zdołała wczas za- 
pobiedz wykonaniu anarchistycznych zamachów, 
na szerszą skalę obmyślanych. Nie chodziło tym 
razem tylko o propagandę za pomocą pism ulot­
nych, ale anarchiści poczynili już ostatnie niemal 
przygotowania, aby przejść do „propagandy czy­
nu11 za pomocą bomb dynamitowych. Publiczność 
wiedeńska dowiedziała się dopiero wczoraj rano 
z dzienników o odkryciach policyi i była niemi 
niemało zdziwioną. Od zaprowadzenia w styczniu 
1884 r. stanu wyjątkowego w okręgach sądowych 
wiedeńskim , korneuburskim i wiener neustadzkim 
wskutek licznych anarchistycznych gwałtów, nie 
słyszano w Wiedniu wcale o anarchistycznej agi1 
tacyi. Właśnie wskutek stanu wyjątkowego wielu 
anarchistów wydalono, wielu ukarano, a wielu 
dobrowolnie uciekło. Przywódcy austryackich anar­
chistów, Peukert, Hotze, Ftthrer, Matzinger umknęli 
do Anglii i Ameryki i powolnie stracili wszelkie 
czucie ze swoimi towarzyszami wiedeńskimi.

Tak więc po raz pierwszy od r. 1884, od owe­
go roku anarchistycznego, w którym Stellmacher 
i Kammerer skazani zostali na śmierć za „propa­
gandę czynu11, dowiedziano się o nowem wystą­
pieniu anarchistów na widownię. Już przed rokiem 
zrobiła tutejsza dyrekcya policyi spostrzeżenie, iż 
od partyi t. z. „niezawisłych socyalistów11 odrywa 
się coraz więcej żywiołów, hołdujących programowi 
anarchistów. Te żywioły związały się w odrębną 
grupę i zajmowały się nietylko rozszerzaniem pod 
burzających pism, ale także sporządzaniem mate- 
ryj wybuchowych, aby za pomocą bomb dokonać 
terorystycznych czynów. Związkowi utworzyli tedy 
sobie drukarnię i warsztat dla środków wybucho­
wych. Przed 9 miesiącami wydali pierwsze pismo 
ulotne p. t . : „Do robotników w żołnierskim sur­
ducie11. Członkowie niebezpiecznej grupy dotrzy­
mali ślubowanej sobie tajem nicy; wtajemniczo­

nych było niewielu. Wszystkie zabiegi policyi, aby 
związkowych schwytać, pozostały długo bezowo- 
cnemi. Dopiero niedawno wpadła ona na trop zbro­
dniarzy. Urzędnicy policyi, którym powierzono śle­
dzenie anarchistów, przekonali się, że drukarnia 
anarchistów znajdować się musi przy Siebenbrun- 
uengasse Nr 65, gdyż dowiedziano się , że tam 
na trzeciem piętrze mieszka dwóch podejrzanych 
robotników. Ich więc przedewszystkiem areszto­
wano. Są to Stefan H a h n e l ,  31 lat liczący,
w Czechach urodzony, ale od wczesnej młodości 
osiadły w Wiedniu i Franciszek H a s  pe l ,  30 lat 
liczący, w Gracu urodzony. Obaj zajmowali mie­
szkanie na trzeciem piętrze, składające się z po 
koju i kuchni, które zawsze ostrożnie zamykali i 
prócz najściślejszych towarzyszy, nikogo do niego 
nie wpuszczali. Postanowiono aresztować ich osobno.

W sobotę rano, między godziną 6 a 1/al , wy­
szedł Hahnel z domu, udając się do fabryki,
w której pracował. Policya zastąpiła mu drogę i 
na ulicy go aresztowała, odebrawszy mu poprze­
dnio klucz od mieszkania. Następnie urzędnik po­
licyi z dwoma ajentami udał się na trzecie piętro. 
Do drzwi mieszkania mieli klucze tylko Hahnel 
i Haspel. Wewnątrz zamknięte były drzwi na trzy 
rygle, które musiały być naprzód otwarte, zanim 
wejść można było do mieszkania. Gdy urzędnik 
policyi kluczem Ilahnela chciał drzwi otworzyć, 
sądził Haspel, iż jego kolega coś zapomniał i dla­
tego wraca, i w przekonaniu, że Hahnel jest pod
drzwiami, odsunął rygle. Bezpośrednio potem drzwi 
się otwarły, a Haspel odskoczył z przestrachem, 
zobaczywszy przed drzwiami organa policyi. Chciał 
znowu drzwi zamknąć, ale ajenci policyjni po­
chwycili go i mimo oporu z rąk nie puścili.

Gabinet i kuchnia na pierwszy rzut oka nie 
budziły żadnego podejrzenia. W gabinecie stała 
dość duża sofa do spania, wybita czarną skórą, 
mały stolik, nocna szatka, kufer, łóżko, szafa na 
suknię i bieliznę, oraz stół i kilka stołków. Po­
kój miał tylko jedno okno. Te wszystkie sprzęty 
poddano ścisłej rewizyi. Najprzód podniesiono 
sofę, która okazała się bardzo ciężką. Po dłu­
giem szukaniu odkryła komisya w ukrytem miej­
scu zamek. Zamek natychmiast wyłamano i prze­
konano się, że wnętrze sofy zawiera kompletną 
ręczną prasę drukarską. Prasa jest nową, mało 
używaną i kosztować mogła kilkaset złr. Dalej 
znaleziono na jednym walcu odbitkę anarchisty­
cznego pisma ulotnego p. t.: „Odezwa do austrya­
ckich mas ludowych.11 Stół nie miał na pozór 
żadnej szuflady; gdy jednak oderwano wierzchnią 
płytę, spostrzeżono obszerną szufladę, zawierającą 
kompletnie urządzoną kasztę zecerską. W szafce 
nocnej znaleziono setki drukowanych pism ulot 
nych. Wreszcie w kufrze znaleziono materye wy­
buchowe, między temi pikrinę,nienapełnioną jeszcze 
bombę, kasetki z blachy, balony szklane do rzu­
cania jako bomby, dalej cynę i ołów do sporzą­
dzania bomb i fórmy do odlewania.

Podczas tych poszukiwań był Haspel silnie 
wzburzony. Chciał się opierać i wyrwać z rąk 
policyi, gdy widział, że wszystko odkryte. W pe­
wnej chwili zdołał nawet pochwycić pakiet pism 
ulotnych, przyskoczył do okna na wpół otwartego, 
rzucił pakiet na ulicę i chciał się sam rzucić 
z okna, ale ajenci policyjni przytrzymali go silnie 
za poły od surduta i w ten sposób zapobiegli 
samobójstwu. Tymczasem na ulicy pojawił się 
urzędnik policyi. Wiatr rozrzucił pisma ulotne, a 
dzieci idące do szkoły zebrały je  i oddały temu 
urzędnikowi, tak że nic nie zginęło. W szafie 
znaleziono jeszcze nabity rewolwer. Te wszystkie 
przedmioty odwieziono na wozie do dyrekcyi po­
licyi, a Haspla i Hahnela umieszczono w areszcie 
policyjnym.

Dalsze dochodzenia stwierdziły, że do tej gru­
py anarchistów należało jeszcze kilku robotników, 
którzy się zbierali na tajnych schadzkach w mie 
szkaniu Haspla i Hahnela. Aresztowano ogółem 
14 osób. Grupa ta była zorganizowaną ściśle po­
dług anarchistycznej dyscypliny. Sądzą, iż stała 
ona w związku z Mostem, gdyż kilku jej człon­
ków z dumą nazywało się „uczniami Mosta.11 Ma­
nuskrypt znalezionej w mieszkaniu Haspla druko­
wanej i skonfiskowanej odezwy: „Do austryackich 
mas ludowych,“ ma pochodzić z Londynu. Prze­
ważna część aresztowanych wspólników nie są 
żonaci i aż do swego aresztowania pracowali 
w fabrykach. Najstarszy z nich liczy lat 43. Are­
sztowano ich głównie na Favoriten i w Doblingu. 
Między innymi aresztowani zostali: ślusarze Sti 
kula i Komarek, zatrudniony jako kowal przy ko 
lei państwowej robotnik Fleisckhaus, stolarz Stetka 
i redaktor pisma Volny L isty  Morawetz.  ̂ Ostatni 
jest z zawodu stolarzem, jest żonatym i ojcem 
czworga dzieci. Zona i dzieci jego bawią teraz na 
wsi w Czechach.

Przedmioty, znalezione u aresztowanych, złożo­
no w dyrekcyi policyi. Mieszkanie Hahnela i Ha­
spla urzędownie zamknięto. Kom isya, której był 
przydany także znawca materyj wybuchowych, 
znalazła u aresztowanych między iuuemi wydrą­
żony cylinder metalowy z modelem, bezdymny 
proch, wybuchowy proch i inne chemikalia, kilka 
tysięcy pism ulotnych, tysiące blankietów, manu 
skryptów, dobrze zaopatrzony materyał trzcionek 
i wreszcie skrzynkę, z której wystawały dwa 
druty przewodnie. Znawca nie pozwolił tej skrzynki 
otwierać, lecz postanowił zbadać jej zawartość 
w laboratoryum. Surdut Haspela miał wewnątrz 
na piersi dwa haczyki druciane dla przymocowa­
nia bomby. Haspel uchodzi za anarchistę ze szkoły 
Mosta i jest fanatykiem, odznaczającym się naj­
wstrętniejszym cynizmem. Utrzymuje się przeko­
nanie , że anarchiści przygotowywali zamach pod­
czas wielkiej demonstracyi robotników, jaka była 
zamierzoną w dniu zebrania się Rady państwa 
przed gmachem parlamentu.

Z w i ą z e k  T g w . m u z y c z n y c h  i ś p ie w ac k ic h  
w e  Lwowie.

Lwów 24 w rześnia.

(X )  Dziś odbył się tu pierwszy zjazd delega­
tów Towarzystw muzycznych i śpiewackich polskich 
i ruskich, w sprawie utworzenia związku, mają 
cego objąć kraj cały i połączyć w jedcę całość 
wszystkie jego siły artystyczne, w celu rozwijania 
sztuki narodowej polskiej i ruskiej. Związek ten, 
do którego inicyatywę dało galicyjskie Towa 
rzystwo muzyczne lwowskie, ukonstytuował się 
dziś jednomyślną uchwałą delegatów. Na .zjeździe 
reprezentowane były wszystkie prawie większe 
i mniejsze instytucye muzyczne, a między niemi 
Towarzystwo muzyczne krakowskie przez p p .: 
Żeleńskiego, Galla i Barabasza, a „Lutnia11 k ra­
kowska przez p p .: Steibelta i Żulińskiego.

Zgromadzenie odbyło się w sali Towarzystwa

muzycznego lwowskiego. Po powitaniu, wypowie- 
dzianem w słowach serdecznych przez prezesa Dra 
Czajkowskiego, przystąpiono do dyskusyi nąd sta 
tutami, która pod przewodnictwem Dra Ż eleń­
skiego i prof. Wachnianina zajęła godzin kjlka. 
Jako najważniejsze i wskazujące dobitnie cel 
związku paragrafy statutu, cytujemy następujące: 
„celem związku jest łączenie Towarzystw m u­
zycznych i śpiewackich, oraz krzewienie poważnej 
muzyki instrumentalnej i wokalnej, świeckiej i ko­
ścielnej, wyłącznie opartej na gruncie narodowym; 
następnie: środkiem do osiągnięcia tego celu jest: 
a) wspieranie moralne i materyalne już istn ieją­
cych, zakładanie nowych Towarzystw i Kółek 
śpiewackich; b) urządzanie zjazdów Towarzystw 
muzycznych i śpiewackich i z niemi połączonych 
większych produkcyj publicznych i odczytów; c) 
rozpisywanie konkursów na najlepsze utwory mu­
zyczne, tak orkiestralne, jak  i wokalne i premio­
wanie tychże; d) wydawanie czasopisma, poświę­
conego muzyce i sprawom Towarzystw.

Inne paragrafy odnoszą się do wewnętrznej ad- 
ministracyi związku, którego zarząd spoczywać bę 
dzie w rękach wydziału. Komisya, złożona z pp.: 
Barabasza, G alla, Biernackiego, Wachnianina, 
Steibelta, Tchorznickiego, Małachowskiego, Ce- 
twińskiego, Orłowskiego i Totha, zająć się ma 
ostatecznem wystylizowaniem uchwalonych para­
grafów statutu i przedłożeniem tegoż Namiest­
nictwu. Po zatwierdzeniu statutu zwołanym zosta­
nie powtórny zjazd delegatów, pierwszy zaś ogól­
ny zjazd Towarzystw muzycznych i śpiewackich 
odbędzie się w roku przyszłym we Lwowie. W y­
dział wybrany zostanie na zjeździe delegatów 
i od niego będzie zależeć program pierwszej pro- 
dukcyi zjazdu.

Po ukończonem posiedzeniu całe grono delega­
tów udało się na obiad, urządzony przez lwowskie 
Towarzystwo muzyczne w salach hotelu europej­
skiego. Wśród ożywionej pogawędki w czasie 
obiadu, delegaci poznali się bliżej ze sobą i n ie­
jedna jeszcze kwestya została przy tej sposobno­
ści podniesioną. Oczywiście nie brakło też to­
astów, zwłaszcza na cześć miłych gości krakow­
skich i prowincyonalnych, niemniej też złożono 
należny wyraz uznania tak przewodniczącym 
zgromadzenia pp.: Żeleńskiemu i Wachnianiuowi, 
jak  też i przez usta gości wydziałowi i dyrekcyi 
lwowskiego Towarzystwa muzycznego, oraz p. 
Dyonizemu Tothowi, właściwemu inicyatorowi 
związku.

H H O I  I M A .
Kraków 25 września.

—  Skład senatu akademickiego Uniwersytetu J a ­
giellońskiego w roku szkolnym  1 8 9 3 /4  je s t  następu­
ją cy : Rektor prof. Dr Stanisław Poray M adeyski, 
prorektor X. prałat prof. D r W ładysław  Chotkowski. 
D ziek an i: X. prof. Dr W ładysław  Knapiński wydziału  
teologicznego, prof. Dr B olesław  Ulanowski wydziału  
prawniczego, prof. Dr Tadeusz Browicz w ydziału le ­
karskiego, prof. Dr A ugust W itkowski w ydziału filo­
zoficznego. P rodziekani: X. prof. D r Stefan Paw licki, 
prof. Dr Edmund K rzym uski, prof. Dr Aleksander  
Stopczański, prof. Dr Franciszek Czerny. D elegaci 
w ydziałów : X. prof. Dr Maryan M orawski, prof. Dr 
Fryderyk Z o l l ,  prof. Dr Alfred O balińsk i, prof. Dr 
Edward Janczewski. Sekretarz prof. Dr L eon Cyfrowicz.

—  Odezwa, w niedzielę dnia 1 październik^^, r. 
obchodzić będzie klasztor 0 0 . Dominikanów w Kra­
kowie uroczystość Najśw . Maryi Panny Różańcowej, 
którą zakończy solennemi nieszporami z procesyą, 
wyruszającą ulicą Grodzką na R y n ek , zkąd po od- 
prawionem nabożeństwie przy ustawionych w tym  
celu ołtarzach, tą samą drogą powróci. K lasztor, pra­
gnąc, by obchód ten w ypadł jak  najokazalej, udaje 
się do P . T . W łaścicieli realności i mieszkańców  
tych części miasta z uprzejmą prośbą, by zechcieli 
się do tej uroczystości przez ośw ietlenie sw ych okien  
w czasie procesyi najłaskawiej przyczynić.

Przelozeństwo klasztoru 0 0 .  Dominikanów  
w Krakowie.

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
we środę dnia 27 b. m. o godz. 6 po południu po­
siedzenie nadzwyczajne w sali Śniadeckich (Colle­
gium novum I piętro). N a porządku dziennym sprawy
administracyjne.

—  Adam M iła sze w sk i , b y ły  dyrektor sceny pol­
skiej w Żytomierzu, w Krakowie i we Lw ow ie, zmarł 
tu wczoraj. Pierwsze kroki staw iał zmarły, jako pier­
w szy kochanek na scenie krakowskiej. Po nieszczę­
śliw ych latach wyparcia sceny polskiej i po bankru­
ctwie M egerlego z kompanią n iem iecką , pozwolono 
Pfeifrow i, aby sformował trupę polską. Pow róciły  
stosunki normalne w dniu 27  kwietnia 1 8 5 4 , z w y­
stawieniem Ślubów panieńskich. W sztuce tej Miła­
szew ski, m łodzieniec dorodny i mający obejście w y­
kw intne, zjednał sobie życzliw ość widzów rolą Gu­
stawa. W yróżniał sic od wszystkich swoich kolegów . 
N ie były  to jego pierwsze próby scen iczne, bo po­
przednio gryw ał od 1850  r. we Lwow ie, ale tam nie  
zwrócił na siebie uwagi. Zaledwie półrocze przeby­
w szy, w yruszył szukać szczęścia w W arszawie, gdzie  
dnia 27 października w ystąpił w roli Gustawa. N ie  
długo tam popasał, próbował szczęścia na prowincyi, 
która w krajach zabranych dawała i sławę i chleb.

K iedy obyw atele żytom ierscy złożyli sto tysięcy  
złotych na ustalenie sceny, pow ołał Kraszewski na  
dyrektora M iłaszewskiego, zaangażow ał nader utalen­
towaną dramatyczną aktorkę pannę Kotowską (pó­
źniej żonę M iłaszew skiego), B en d ę , Stopellów, B ele- 
jow sk ą , L utostańskiego, zgoła sformował poczet, 
aktorów w cale pokaźny.

Lata pobytu w Żytomierzu, b y ły  latami nieustannego  
powodzenia obojga M iłaszewskich. Żonę jego  p oró­
wnał K raszewski z Rachel i  Ristori, a dyrektor zbie­
rał i oklaski i majątek. W yjeżdżał on do Dubna i 
Równego i do innych m iast, a na zimę osiadał w  Ży­
tomierzu.

Pod jesień  1 8 6 0  r. wskutek nieporozumień ustąpił, 
a w m iejsce jeg o  przybył Borkowski. W idzow ie sar­
kali srodze na tę przemianę, która wprowadzała lek ­
ką komedyę w m iejsce poważnego dramatu. N astę­
pnie M iłaszewski kierował teatrem krakowskim od 
1 października 1863  r. do 4 maja 1 865 , a zarazem  
objął teatr lw ow ski dnia 2 0  marca 1 8 6 4 , zrujnowa­
ny skąpstwem entrepryzy W. Sm ochowskiego i J. 
Nowakow skiego. W Krakowie publiczność nie m iała  
wymagań ponad jego siły . Entreprener nie m ógł po­
dołać dwom naraz scenom. P rzeniósł się zatem do 
Lwowa. Tutaj zięć Sm ochowskiego, g łośny  Jan D o­
brzański , usiłow ał go w ywrócić machinacyami nie  
zaw sze godziwemi. On, Lam i inni puszczali co dnia 
o M iłaszewskim wym yślane anegdotki, aby go ośm ie­
szyć. Szło o to , aby Dobrzański dostał entrepryzo. 
A gitacya nieprzerwana, odniosła skutek. Zmuszo­
no M iłaszewskiego, iż dnia 2 4  marca 1872  pożegnał 
scenę i Lwów.



CZAS z Wtorku 26 Września 1893.

n  , J . 7a„io7P R v ł  nn w o  I kcvonarvuszom rzadowvm i mieiskim swe uznanie, w v-1 — W Lodzi zmarł Michał Colonna W a l e w s k i , !  Post zaznacza również, że niebezpieczny charakter się na trybunę, przed k tórą przedefilowało wojsko.
Odtąd usunął Się w domowe zacisze. Był o nwo-  były obywatel ziemski. choroby ks. Bism arcka stał się jaw nym  dopiero Postaw a żołnierzy, szczególniej pułków rezerwy,

gole entreprenerem ruchliwym śmiałym i ryzyku ą- jechał d c ° byWat e ___________ L  telegram u D ra Schw eningera, donoszącego, że przedstaw ia się nadzwyczaj dobrze. P rezydenta
cym. Miał zawsze kompanię dużą, repertuar !ob i y, y t)ail£stwa Bańkowskich w towarzystwie inspe- „w szelkie niebezpieczeństwo m inęło;" aż do tej C arnota, który cieszy się najlepszem zdrowiem,
na garderobę nie żałował grosza. Nie imał teg g e P Harzvckieiro Dra Rosnera i Prognoza m eteorologiczna chwili strzeżono pilnie, aby z zamku Kissingen pow itała żyweroi oklaskam i publiczność, przybyła
wykształcenia, iżby mógł wytworzyć szkołę, ale miał | która sanitarnego^ Dra_ Barzyckiego, D ^ ; Roj nerami | ^  ^  ^  nvrekflJ nie WV8zedł żadJ  0 niej szczegół. W edług osta-1 tłum nie z okolicy, a naw et z Paryża. Po rewii

jenerała 
wyraził

drukowana, podaje szczegóły o jego entrepryzie. dworca kolejowego, przyjął przedstawienia urzędni
Estreicher. ków wszystkich władz, rozmawiał z burmistrzem p

Pogrzeb ś. p. Miłaszewskiego odbędzie się jutro Asłanem, poczem odprowadzony przez radcę Namie 
o godzinie 4 po południu z domu pod L. 47 przy stnictwa p. Bańkowskiego udał się do swego wago- 
ulicy Czarnowiejskiej wprost na cmentarz. Nabożeństwo I nu na spoczynek. O godzinie 2 wyjechał p. Namie- 
żałobne odprawione zostanie we środę dnia 27 b. m. stnik nocnym pociągiem do Lwowa, dokąd przybył 
o godzinie wpół do 10 rano w kościele św. Szcze- w sobotę rano wraz z przydzielonym do biura pre- 
pana na Piasku. zydyalnego komisarzem powiatowym p. Antonim Po

—  Wyścig cyklistów. Przy rogatce mogilskiej pa- głodowskim, który p. Namiestnikowi w tej podróży 
nował wczoraj przed g. 6 rano ożywiony ruch : cykliści towarzyszył 
nasi z Krakowa i Lwowa sposobili się do wyścigu na 
przestrzeni blisko sto-kilometrowej między Krakowem wej 
a Bochnią. Z 16 zapisanych do wyścigu, stanęło 15 , Gorgolewskiemu
mianowicie p p .: radcy budownictwa. . .

1) Wullerstorf Ludwik, 2) Tuch Antoni, 3) R itter-1 — Slub. We Lwowie odbędzie się dnia 26 b. m

1) W iatr: północno-zachodni.
2) Zachmurzenie: zmienne.
3) Opady: czasowe.
4) Ciepłota: chłodniej.
5) Uwaga: mierny wiatr. 

h) d l a  O a l i c y i  w s c h o d n i e j :
Prognoza ta sama.

Kraków d. 25 września, godz. 4 po południu.

obu kor- 
powodu

przybyli onegdaj do K issingen. N ieśm iałe głosy I doskonałego wyćwiczenia i postaw y armii, 
k ilku dzienników przypuszczają już b lisk ie , zu- B e a u v a i s  25 września. Po rewii w ydał Car 
pełne pojednanie się byłego kanclerza z cesarzem  not śniadanie dla jenerałów  i zagranicznych ofi- 
W ilhelmem. Caprivi miał być uwiadomiony o de- cerów. W przem ow ie, wypowiedzianej przy tej 
peszy z Glins. Hr. Caprivi zresztą —  zdaniem sposobności, winszował Carnot armii, że wpoiła 
Tageblattu  — nie staw ia już od kilku miesięcy we F rancyę zaufanie w swoją zim ną krew  i siłę.

I oporu poczynionym krokom pojednawczym  i miał F rancya je s t w ierna swoim przyjaciołom i z pod- 
oświadczyć, że jego osoba nie powinna być uwa- niesioną głow ą może szczerze głosić miłość po- 
żana pod tym względem za żadną przeszkodę, koju. M inister wojny Loizillon, dziękując za sło- 
H am buraer N achrichten  zaznaczają ostrożnie, że wa uznania, podniósł, że F rancya, przygotow anaTytuł. Najj. Pan pozwolił dyrektorowi państwo- _  Dnia 23 września pochmurno; termometr od Hamburger Nachrichten zaznaczają ostrożnie, że wa uznania

szkoły przemysłowej we Lwwie, Zygmuntowi + 11-9  doszedł do + 1 9 -0  C. Dnia 24 przed połu- wobec w rażenia, w ywołanego w ym ianą depesz, na w szelkie ew entualności, może spokojnie spo-
ilewskiemu, przyjąć i nosić tytuł król. pruskiego dniem trochę pogody, wieczorem i w nocy deszcz trudno ocenie na razie stosunku, oraz domos ości glądae w Pr/-> ^  • . P n .lp_Qa WP7nrn;

budownictwa. I obfity; termometr od + 2 3 -6  spadł wieczorem n a | wzajem nych przyczyn 1 skutków. W edług prze | Barcelona 25 wrześnm. Podczas wczoraj-wzajem nych przyczyn i skutków. W edług prze I Barcelona 25 września. Podczas wczoraj 
+ 9 - 4 0  Barometr idzie w górę- o godz 7 rano I w ażającej jednak  opinii prasy niemieckiej, pogło- szego przeglądu wojska popełniony został zamach

£ £ £ '7439 SSS
7) Merz Ludwik, 8) Libmann Adolf, 9) Gustawicz Romanowskich, z p. Drem Kazimierzem Podlewskim. -̂ ye wtorek dnia 26 września: św. Jozafata bisk,

'     m • t-. . ^ w \  TT- 1 r m  I Ó I . . L  TA___ T n n n  D  rf/>!. Tl r I ó  olr!  nfYA r# TPłl T o ł o n ł l  AT11 I ,

1 Cypryana.Maryan, 10) Kłosowski Eugeniusz, 11) Kuscliee T a -1 — Ślub Dra Jana Czerwińskiego z Ffirstenhofu
deusz, 12) Hawranek Gustaw, 13) Pielecki Stefan, z panną Maryą Sawicką, córką Dra Edwarda Sawi 
14) Dr Niementowski Stefan, 15) Łączyński Mie- ckiego, prymarynsza szpitala powszechnego we Lwo- 
czysław. wie, Odbył się dziś w kościele 0 0 . Bernardynów we

Z uderzeniem godziny 6 ruszyli wymienieni pano-1 Lwowie, 
wie od mety, wszyscy na rowerach, poprzedzeni przez I —-  Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
startera Dra Maryana Dawidowskiego ze Lwowa; to -1 powiatowej w Samborze z grupy gmin wiejskich roz-
warzyszyła im jedna z pań oraz grono ochotników. I pisany został na dzień 3 listopada b. r. _____v . __,_____ ____
Z podziwienia godną szybkością odbywał się wyścig, — Podróż naukowa. P. Józef Rychter, rektor po- ĝ pj odpowiedź rządu na propozycye 
począwszy od samej mety, ale już na drugim kilo-1 litechniki i profesor róbót wodnych, wyjechał w kilko- ]£ogyi ; dalej zawarcie trak ta tu  z Hisz]

Dział ekonomiczny.
Konferencya c łow a w Wiedniu zakończyła w so-

są nietylko przedwczesne, lecz nieprawdopodobne, I k ilka odniosło lekkie rany. Spraw ca zamachu, ro- 
tem bardziej zatem niepraw dopodobną je s t sensa-1 botnik, postawiony będzie przed sąd wojenny. Po 
cyjna wieść o zamierzonym w yjeździe cesarza do I opatrzeniu rany, m arszałek Campos obecny był 
K issingen. na otwarciu artystyczno-literackiego kongresu.

Do Koln. Z tg  donoszą z W iednia: Cesarz we śro- P eieriburg  25 września. Wczoraj przybył 
dę rano, przed wyruszeniem na m anewra, wysłał tu rosyjski am basador przy dworze berlińskim, 
do ks. B ism arcka depeszę, k tó rą  sam ułożył wie- hr. Szuwałow.
czorem dnia poprzedniego. W ysłanie depeszy ra- W a s z y u g t o  11 25 września. Senator Stew ard 
no nastąpiło dlatego, że cesarz nie chciał, by de- uczyni dzisiaj w senacie w niosek, dom agający

botę swoje obrady. Na podstaw ie jej uchw ał n a - l gz^ zbudzono ze snu chorego. Po nadejściu od-1 się postawienia prezydenta Clevelanda w stan
traKtatOWe I   :  ̂ n r s .  n n o ł n n i ł A  o o m o t f A  I n e b o r v a n i o  7  n A a r n H n  n o r n a v p n i a  flncl 1 n lcnflRt.V-

e  „ _______„ „ - . .   „ __    , an ią i dal-1
metrze zaszedł wypadek, mianowicie uległ uszkodzę-1 tygodniową podróży naukową do ^ e k i ,  TryeBtu^ Ze- j gze rokowania_ z Portugalią. Jak  donosz_ą pisma | w d ;  cesarzowi Franciszkow i Józefowi i kró I do zniesienia bilu

. , - ipow iedzi z K issingen , co nastąpiło tego samego oskarżenia, z powodu naruszenia ducha konsty- 
lliszpanią 1 dal- dnia przed objadem dw0rskim, pokazał cesarz o- tucyi, a  mianowicie, iż usiłując zmusić kongres 
donoszą pisma j ----------------------- : w----- — ; ; w.a I do zniesienia bilu Sherm ana, niweczy niezawi-

. . . .  sprawie
odbył takąż drogę ze Lwowa; obaj dzielni cykliści I —  Podczas manewrów w GunS spadł z konia po-1 s^ p StW) wychodzących poza ram y zwykłego sto- 
przebywali dziennie po stokilkadziesiąt kilometrów rucznik Rodakowski i doznał ciężkich obrażeń. Najj. I sunjiu  między państwam i najbardziej uprzywilejo- 
drogi bez odpoczynku. Pan jeszcze w Gtlns przez ordynansowego oficera I wanemi ,  na co konferencya w iedeńska zgodzić się

Pierwsza stacya kontrolna urządzoną była w Nie- kapitana Schneidra zasięgał wiadomości o stanie zdro- nje mogła.
połomicach; tu oczekiwali uczestników wyścigu pp. wia p. Rodakowskiego. . . .  Kolej Karola Ludwika. M inisterstwo handlu udzie-
Dr Jastrzębski i Stanisław Atteslander i przewieźli ich | —  Zafantowani bookmakerzy. Władza skarbowa I ..................................

sarz działał zgodnie z inieyatyw ą kanclerza, któ-1 zam iar zwolenników srebra przeszkodzenia 
remu też telegraficznie przesłał tego samego dnia kim dalszym roztrząsaniom  bilu Sherm ana. 
do K arlsbadu tekst obu depesz. Tenże sam dzień- B uenos-Ayres 25 września. Jenera ła  Man- 
nik oświadcza na tw ierdzenie Muncli. A llg . Ztg, sillo i k ilka  innych osobistości aresztowano. Za- 
wedle której w ysianie depeszy je s t w związku rządzenia, m ające na celu utrzym anie porządku 
z nieobecnością hr. Capriviego w Glins, iż z cala publicznego, obostrzono. K rążą pogłoski, że Rio

Dr Jastrzębski i Stanisław Atteslander 1 przewiez 1 ic . w ostatnich czasach podatek bookmake liło reskryptem  z dnia 4 w rześnia b. r. Tow arzy- stanowczością tw ierdzić może, że hr. Caprivi przed de Janeiro  zam knięte zostało ponownie blokadą
przez Wisłę. Druga stacya była ĵuz w samej Boch , y J  .n m  Q ,AWnn. U tw u kolei Karola Ludw ika w likw idacyi, wzglę- wvgjan jem depeszy miał o niej wiadomość. W od- przez eskadrę powstańczą.
‘  kontrolę spełniali tutaj pp. Chojecki, Niemetz i Han. ^  k t ^ ^ h o d z  i s t o t o  4000 ^ ^  =  ^ ' ^ i d a t o r o n i , na podstawie przedłóż^-

L i c z n i e  cały czas, odkąd tym „interesem - się zajmują- W  ten I dnie^n 3 ^ ^ i p c ^ ^ ^ 'u k w i d a c y i ^ a b s c d u -  p ^ y c y ę  um n *e^8Za W ^ z ię e z n o ś c i  za  pro-
sposób urosły zaległości podatkowe bookmakerów d o | " iUUCJ Ł , , _____ 5  ____IP ozy°yv-pierwszych przybywających. I sposób urosty zaiegiosci poaautowe oooKmaKc.ovv u o , .  ^  z dokonanego nale iy c ie prow adzenia tej I

Z powrotem z Bochni przybyli uczestnicy wyścigu wysokich kwot. I tak znanym bookmakerom Wall ^  rac ,mnek padstw a i z dokonanej likwi-
w następującym porządku, po przebyciu 93 kilome- pole 1 Millerowi przesłano nakaz płatniczy po 6°^ty- uznało zarazem postępowanie likwida-
trów, pp .: 1) Ritterschild Zdzisław, przebył drogę s.ęcy złr. Ci me płacili 1 wskutek tego wydarzył się 7  ’jako  ukończone. Ze w zględu , że likwida-
w u * ,  i s  » in . .  i w . " * * *  r i  i «  » - ąpi * ..

Cholera.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 25 września. Dziennik rozporządzeń I 

wojskowych ogłasza odręczne pismo cesarskie, 
zaw ierające n o m i n a c y ę  j e n e r a ł a  k a w a ł e - |

przez eskadrę powstańczą.

Od A d m in i s t r a c y i  „ C z a s u !1
Zam iast wieńca na  trum nę ś. p. Adama Miła­

szewskiego złożyli dyrektorow ie i urzędnicy Kasy 
Oszczędności 24 złr. 30 ct. d la ociem niałego pe­
dagoga W. K.

I A D E § 1 A I E .

nisterstwem  wojny przy równoczesnem wyrażeniu 
mu najw yższego zadowolenia. | s

W iedeń 25 września. Dzisiaj przybył tu ks. C*an* seid. bedPueKte ło u la r d s
S .5  l i  i*, bis fl. 3  65  per M eter —  (ca. 450 
versch. Disposit.) —  sowie schw arze , w e isse  
und farbige Seidenstoffe von 4 5  kr. bis fl. 1165 
p. Meter —  glatt, gestreift, karrirt, gem ustert, 
D am aste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. F a rb en , D essins etc.). Porto- und 
zollfrei. Muster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. und Postkarten  5 kr. Porto nach Schweiz. 
Seiden-Fabrik G. Henneberg (k.u. k. Hotl.), Zurich. 

(23 12-16)

V 3 goaz. 10 minut 1 li) /2 sck.uiiu, 1 --------- - J ------------ - — . ■ , llkoAczon(
ni, 3 godz. 18 minut 17%  sekund; 3) Wójcikiewicz Freudenau ciekawy epizod. Gdy obaj bookmakerzy J acvinej 
Ignacy 3 godz. 22  minut 51/V& sekund; (wszyscy chcieli po wyścigach powracać do domu, zastąpiło! •> ^  J'
trzej są członkami klubu krakowskiego); 4) Dr Ste im drogę dwóch urzędników policyi i wezwali ich,
fan Niementowski 3 godz. 27 minut 36 sekund aby Bię udali do pokoju inspekcyjnego. Tu poddano
5) Wullerstorf Ludwik 3 godz. 31 minut 36 sekund; ich rewizyi, a znalezione u jednego z nich 6425 złr.
6 ) Hawranek Gustaw 3 godz. 38 minut 15 sekund a u drugiego 5800 złr., zafantowano na poczet zale- .
(wszyscy trzej z oddziału cyklistów lwowskiego „So- głości podatkowych. Władza skarbowa wystąpiła także Gazeta Lw ow ska  donosi: D nia 22 września za­
kola.") Dalej przybyli: 7) p. Kłosowski Eugeniusz, z egzekucyą przeciw bookmakerom wiedeńczykom: chorowały na cholerę: w powiecie nadwórnian- n i c u n i  ^  „ 1ŁCOUltt. p i. ; u ; ł
8 ) p. F enzJan , 9) p. Gustawicz Maryan, 10 ) p. Merz Silbererowi, Lackenbacherowi i Benedicktowi. Pierwszy s k u n : w Ilw ozdzie, W oronience ad Jablonica 1 F ry d ery k  Leopold pruski i przyjęty został o go .
Ludwik, 11) p. Łączyński Mieczysław, 1 2 ) p. Fischer I z nich, który jest członkiem rady gminnej, ma za-1 w Nadwórnie po 2 osoby, w Mikuliczynie 1 ra dzjn|e jq  j na audyencyi u Cesarza. Po po-
Jan, 13) p. Pielecki Stefan i 14) p. Liebmann Adolf. I płacić 43.000 złr., drugi 2 0 .0 0 0  złr, a trzeci 4 0 0 0 |sn e j po 1 osobie. W Kołomyi 1 osoba. V , Iłudniu złożył Cesarz nawzajem  wizytę księciu.

Obowiązki sędziów wyścigu pełnili pp. Hemerling, złr. Silberer żądaną kwotę już zapłacił z tem atoli ninie i w Wolczyncu (w powiecie Stanisławów- R r Taaffe powr0cj} z Elischau.
prezes oddziału cyklistów „Sokoła" lwowskiego, Wł. oświadczeniem, iż sk ła d a ją  tylko jako kaucyę i za- h k im ) po ł osobie. W Łyścu (w pow. bohorod- W l e d e ń  25 września. Z pomiędzy areszto-
hr. Mycielski, oraz p. Gustaw Traczewski, prezes strzegą sobie dalsze kroki przeciw wymiarowi po- czańskim) i w Rymanowie po 2 osoby, we Wró-1 , onegda; an a rchistów, wypuszczono n a l
klubu krakowskiego. datku. Wallpole i Miller zamierzają wycofać się zu-1 bliku szlacheckim (w pow. sanockim ) 1 osoba. l lność dwóch) którzy wykazali) że w knowa-

D o  t u t e j s z e g o  k a n t o r u  w y m i a n y  p .  Zygmunta pełnie z wiedeńskiego placu wyścigowego. W yzdrow iały: w powiecie nadwórnianBkim: w H w o- 1 jach in h areSztowanych nie brali udziału;
Molknera zgłosił się przed kilku dniami w towa-1 —  Podziękowanie. „Wobec tak licznych i serde- I ździe i W orochcie ad Mikuliczyn po 1 oso ie, I regz^ę wydano sadowi krajowemu. M anuskrypt)
rzystwie miejscowego faktora nieznany żyd z Kró- cznych objawów pamięci i życzliwości, jakie mnie ze w Nadwórnie 4 W Demyczu (w powiecie I znalezionej drukow anej odezwy do austryackich
lestwa Polskiego w zamiarze wymiany 3 obligacyj wszystkich stron 10 września doszły, nie czując się tyńskim) 1 osoba. Z m arły : W powiecie nadw ór-l ag ludowych pocbodzi z londyńskiego pisma
Królestwa Polskiego po 1000 rubli. P. Molkner prze- na siłach, abym każdemu, jakbym tego pragnął, mógł m ansk im : w Hwożdzie i w D elatym e po 1 anarchistycznego Autonom ist. Je s t to dowodem
konał się, że obligacye te pochodzą z głośnej kra- z osobna odpowiedzieć, upraszam tych, którzy o mnie bie, w W orom ance ad  Jab  omca 2 . W Kołomyi > zwi k Jja k i fączy are8ztowanych z londyńskimi
dzieży, spełnionej w Włocławku na szkodę bankiera byli łaskawi pamiętać, ażeby tą drogą zechcieli przy- w Oskrzesm cach (w pow. kołomyjskim), w Opry- L Q J chi8’taJmi Znaleziony ekrazit i pikrinę wyra-
Ludwika Kohna w wysokości 67.000 r s . , zatrzymał jąć wyraz serdecznej wdzięczności. szowcach i w Kni lininie (w pow. s anis awows im)> b;a jj gamj aresztow ani; bomby i inne skonfisko-
więc obligacye, ale nie zatrzymał właściciela skra- Wierzenica 21 września 1893. we W róbliku szlacheckim i w adzinie (w Pow- wane przedm ioty były ściśle w yrabiane podług
dzionych obligacyj, który tymczasem umiał się tak A ugust Cieszkowski.^ I sanockim) po 1. . . A , , . . w skazówek Mosta. Znalezione pism a w ykazują
ukryć, iż niepodobna go wynaleźć. W ten sposób I —  Konkurs. Deutsche Z tg  rozpisuje konkurs z na-1 Bakteryologicznie stw ier zono zarazek  właściwy I niewątpliwe stosunki aresztowanych z ame
popłatane zostały nici, na podstawie których możnaby grodą 2 koron temu, kto przedłoży sztukę jednoha- 1 cholerze azyatyckiej^ w dejek ach osób zmarłych rvkadgkjmi anarchistam i.

I w Ładzinie (w powiecie sanoc im) i w Beszczu W i e d e ń  25 września. S. Robinsohn, właści
ciel m agazynu bielizny i sukien w Stanisławowie, 
oraz Dawid Morel, właściciel sklepu z towarami
galanteryjnem i w K rakow ie, popadli w niewy 

w  _  _ I ,  i  _ t > : . __________ i a a a a a  „ l ^

rozbiwszy poprzednio szybc wystawową. Policya bada I wego w Budziejowicach, a to z powodu mowy, j a k ą |daje  Warsz. D niew nik  w dalszym ciągu następu
ów fakt kradzieży i poszukuje sprawcy. Dodać Sokol miał w okolicy Budziejowic. Przeciw Sokołowi j ące szczegóły: W  gubernii w arszaw sk ie j: w pow ŁŁC 1I11„ WŁ„
trzeba, że kantor ów znajduje się w bardzo ruchli- podniesiono oskarżenie o zbrodnię zdrady głównej i radzym ińskim , w osad. Jadowie w dniu 18 wrze- zostal dzigiaj okrzykiem  na cześ(: Cesa. |  „ , a t e > - y j  k o ś c i e l n y c h .  Ceny um iarkowane.

I t Ł S S  humorystyczny p. ^ K I S Ł k  ^  P ~  proJcWt. koow ersy il
się w sobotę w sali saskiej przy dość licznym udziale nego. Sokol ma lat 26 i był dawniej uczniem cze . RUU„ auVUUn „ tt,u ,, >. p r a g a  25 września. Nam iestnik br. Ttiun wy
publiczności. Niezrównany komizm w mimice i hu- skiego uniwersytetu w Pradze, został jednak przed września zachorowało 2 ,  zmarło 2 ; .  w dniu 1 2 '
morystyka realistyczna, z jaką  p. Barącz przedstawia kilku laty na dwa półrocza relegowany za udział września zachorowało 5 ,  zmarł 1 , pozostało cho
swoje typy, wywołały po każdym numerze obfitego I w ekscesach przeciw staroczeskim profesorom. rych 4.
programu zasłużoną burzę oklasków. I Jak donoszą do P olitik  z Kolina, władze nie do-1

  Centralny komitet przedwyborczy, na podsta- zwoliły na wydawanie tamże tygodnika Nezavislost, | T e l e g j r f l H i y .
wie propozycyi komitetu powiatowego w Dolinie, za- który miał być dalszym ciągiem zawieszonej w Pra-
twierdził kandydaturę p. Wincentego W i t o  s ł a w -  dze Neodvislosti.

-....................   ' ■ Osada Połaniec w gubernii radomskiej padła

było wykryć wielką i głośną kradzież. lerzową. . ..
W tym samym kantorze miała być skradzioną — Stan wyjątkowy W Pradze. Syn młodoczeskiego ad Dąbie (w  powiecie krakow skim ). Natomiast

w Bobotę z okna wystawowego kwota 200 marek i posła Sokola, Karol Stanisław Sokol, został onegdaj I nie w ykryto tego zarazka w dejektach osoby | 
100 ru b li’ spełnić miał kradzież w przedpołudnio- aresztowany w Pradze w mieszkaniu swego ojca. I zmarłej w Besku (w pow. sanockim ), 
wych godzinach młody człowiek w jasnej zarzutce, | Aresztowanie nastąpiło na rekwizycyę sądu obwodo | O przebiegu^ cholery w K rólestw ie Polskiem  po placalność. Pierw szy winien je s t 100.000 złr., 

drugi 70.000 złr.
Czerniowce 25 września. Sejm bukowiński

W ilh e lm  F e n z  w  K r a k o w i e
Rynek główny L. 9, (1763 121-)

poleca cwoje składy i  wystawę na 1. piętrze.
Cerata i prześcieradła gumowe.
W achlarze z kości słoniowej i szyldkretow e. 
W eloniki tiulowe i siatkowe.

P o r ę b s k i  I Kim  tor
w Krakowie, Rynek l. 8 

I polecają tow ary najlepszych gatunków  w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych

, , . , . ' j ,  ' i  . . r . rza. l  o pierwszem czytaniu projeaiu Konwers
zostało chorych 4; w gub. siedleckiej, w powiecie d} u ind^mnizac jn eg ^ zam knięto posiedzenie.

I konstantynow-skun . w o sad .Jan o w ie  w dniu 18 ^ r 3 g a  25 września. Nam iestnik hr. Thun w;
[jechał do W iednia.

B u d a - P c s z t  25 września. Podczas dzisiej-1 
I szeg o , pierwszego po letnich fe ry ach , posiedzenia 
Izby deputow anych, wniósł członek klubu n ie­
podległości, Szalay, interpelacyę w spraw ie znanej 
odpowiedzi króla w Glins na przemowę deputacyi 

I l a m b u r g  25 września. Od soboty rano zgło- municypiów. Dep. Szalay zapytyw ał się prezesa

Dx* Micliat
otworzył  kancel aryę adwokacką 

w Krakowie p rzy  ul. Grodzkiej l. 28 I. piętro. 
(2189 2 3)

s k i e g o ,  prezesa dolińskiej Rady powiatowej, nal — Osada Połaniec w gubernii radomsuiej Paała I gzono j  w y p ^ k ó w  zasłabnięcia na cholerę; 2 za-1 ministrów, czy ostrze odpowiedzi zwrócone było 1 9 0 " l 6 t n i 3  S t ć l l  U S Z k ć l ,  uczciwie i ciężko
wybór do Sejmu z rzeczonego powiatu. ofiarą pożaru. Zgorzało przeszło 50 domów mieszkał- kończy}y gię śmiercią. Z osób, które zachorowały przeciw partyi niepodległości lub przeciw stronni- pracowała, a  k tóra już doznała w sparcia ze strony

We Lwowie 21 września 1893 r. nych, oraz znaczna liczba budynków gospodarskich, ! . dni poprzednjcb) umarło 7. ctwu Apponyi’ego , czy prezesowi ministrów znaną dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy
n,. • r  7..- i p..,o0,i„  .tn  rmzostałn i jg a iM | ł t t I .g. 25 września. W edług ostatniego I j est treść tej przemowy i w czem ostre słowa króla i prosi *a pośrednictw em  A dm inistracyi Czasu

biuletynu o stanie epidemii zachorowało na cho- Są uzasadnione. Następstwem  przemowy króla bę- o łaskaw e datki, 
lerę 7 osób, um arły 2. dzie ściślejsze zjednoczenie się w ostatnich cza-

H z y m  25 września. W ciągu ostatniego dnia sach niejednokrotnie poróżnionej partyi niepodle-
zachorowało w Palerm o 8 osób, um arły 3 ;  w Li- głości. Prezes ministrów odpow iedział, że wkrótce
vorno zachorowało 9 osób, um arły 4. , . , .  Ł- ‘- - -  J - A- : : :-

S tan isław  Polanowski. I wypełnionych zbożem. Przeszło sto rodzin pozostało
  Podróż inspekcyjna p. Namiestnika. Z wiel- bez dachu.

kiem zainteresowaniem zwiedzał JE. p. Namiestnik — W Bolonii ze słynnej bazyliki św. Szczepana
hr. Badeni w dalszej swej podróży ważniejsze obje-1 skradziono wszystkie zabytki sztuki, 
kta budowy kolei Stanisławów-Woronienka, która mi- — Nekrologia. X. Brokard W r o ń s k i ,  zakonu
mo dezercyi jednej czwartej części robotników, dalej 0 0 . Karmelitów, przeżywszy lat 37, zmarł tu wczo- 
postenuie a miedzy innemi roboty około konstrukcyi raj. Wyprowadzenie zwłok z klasztoru 0 0 . Karme- 
murowanego mostu nad Prutem poniżej wodospadu litów na Piasku nastąpi jutro o godz. 8 rano do ko- 
w Jamnie. Rozpiętość środkowego łuku tego mostu, ścioła, a po odprawionem nabożeństwie wprost na 
abudowanego z ciosu, wynosi 65 metrów. W przy-1 cmentarz.
siołku Ostrów odwiedził p. Namiestnik trzech robo- — Antoni P ł  a c h e c k  i,  profesor konserwatoryum
t n i k ó w  umieszczonych w szpitalu cholerycznym przed- muzycznego krakowskiego, zmarł tu dzisiaj. Zmarły

Ostatnie wiadomości.

złoży oświadczenie równocześnie co do tej i in 
nych pokrewnych jej , a zapowiedzianych inter- 
pelacyj.

Na następnem  posiedzeniu, które się odbędzie I ^ papiei opod.. 
i środę, wniesie prezes ministrów W ekerle, jako I-g  ^.srebrna „

K l i K S A  T E L E G R I F 1 C Z I E .
W ie d e ń  25 września 2 godzina 30 min. po poł.

we

siębiórstwa budowy kolei;"7olm~tnicy zajęci przy bu-1 należał do najbardziej w naszem mieście znanych i I T rzym ana ^  ^“ ceBar^ 8 I odbyk""sTę'^liroczystość“ Tudow a”n a '’cześć"cesarza
dowie szlaku, ustawiwszy’ się w szeregu urządzili o- wziętych nauczycieli fortepianu Obdarzony mezwyk- i depesze, w j la n e .  z G p W ilhelma, którego ludność w itała gorącem i okrzy-
wacyę, wznosząc okrzyki na cześć p. Namiestnika, łym darem muzykalności, smakiem bardzo wykwin- ma do b. kanclerza, w> W K urŁr  kami Cesarz przyglądał się z widocznem zaję- Napoleony
Pożegnawszy 4  w Dorze z radcą lasowym p. Ro-1 tn y m j  sądem ^ ^ ^ A n ^ P ł a c h ^ k i  cie-1 jaśn ien ia  w j ^ i .  t Ł  iJ o le c R  rozdzielić 4

m inister skarbu, budżet na 1894 r. I (S s  ?,ota
Mohacs 25 września. Wczoraj po południu Ak* ebam i^tr^w .

T i r n  t t o  o r / n ć / i  o n o n v r i n  I *  .  .
„ kredytowe .

Londyn ...................
o leony............

ludność datki pieniężne, 
września. Odbędzie się tutaj zgro-14#/o

Marki 
4% Renta węg. kor.

starostę z Nadworny p. Haleckiego i eksponowane- uważał zadanie, me iworzeme nadmiernej ilości wir- się icu ia  i zapaicinc , e * ~  . denntnwnńvch w celi, Losyprem węg.. .
tire lpkarza Dra Rudnera Następnie wyjechał do tuozów fachowych, ale przedewszystkiem rozbudzenie I bezpieczeństwie nie wiedzał ani książę, ani księ- madzenie socy y  y p } Losy tureckie . . .

złr. ct.
97 10 Anglobank...........
96 95 Union....................

119 45 Bankverein . . . .
96 80 Akcye Landerbank.

986 — „ kol. Kar. Lud.
337 30 „ „ lwowsko-
125 85 czemiow.

9 98% „ „ połudn. . 
E lb e th a l..............

61 87 % N o rd b ah n ...........
93 95 StaatBbahn . . . .

|116 20 A lp in ....................
151 — Akcye tytoniowe . 

Ruble....................49 30

złr. cl.

150 50 
253 -  
122 £0 
260 90 
218 —

256 — 
104 25 
238 — 
2880 

304 50 
55 25 

187 — 
131 —

zaprzężonych do pojazdu, w którym znajdował | ci nawet, mu z y k ^ k o  n a p r a w ia l i  j | |
212 15 
65 70

J I I r os e c e j ^ m ^ ą ^ e r ^ e d ! | wo.in
dzając domy zakażone 
desinfekeya są należycie

dni nie kładł się do łóżka , czuw ając nad łożem Przy końcu w szczęła się bijatyka. Manifestanci “ “ J 8̂ ŁJ t p-0js;
. 1 ! _ L f .  J .. 1. • Tl! 1  — _.. m   11 I _  a1m1« ■ \Tl DO tl łv io  t»*Ai »\«nir*VTl Ał»n a I W bój 06 od-

wiele osób are

4% Listy likw. pols.j 63 —
Akc. kol. Kar. Lud j - - - - - - - - - - - - - - -

„ austr. kred. . 1201 12 
Ultimo Ruble . . . 212 25

iłszcze w towarzystwie radcy Namiestnictwa i staro- kochali i szanowali jaao c o wieka. b. j 
s tv  P- Bańkowskiego oraz Dra Barzyckiego, lekarza przeżył lat 6 0 ; pozostawi żonę i córkę. że ks. Bismarck w yjeżdża do San Remo.

niosło k ilka osób lekkie rany ; 
sztowano.

Beauvais 25 września. Prezydent Carnot od-1 
był wczoraj przed południem w towarzystwie mi-

- - -  ' ' 3go

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński.
s ty  p. P ankow sk iego  oraz y ra  ca rzy cm eg o , r ' ^ n v n n i . V  R a k o  w s k i ,  b y ły  m a r s z a ł e k  szlach ty  I O dpow iadając^na rekrym inacye pewnej części nistra wojny, jenera ła  Loizillon, przegląd 2 i
p „ „ . D„  Rosnera . “ » a -. ^  W  V t o  ^ = U o r=  arnrii C ™ ,  W W . M  -  =
nia bagien na tem przedmieściu, poczem udał się po- 1  P°«iara numa.nsKiego, J | śn ie~ V d e p e s z a   ̂dć ks. Bismarcka," polecił cesarz I na pole parady, odbył przegląd wojska, następnie 1 y|
wozem do baraku cholerycznego wystawionego ko- w ^oszow icach . cieszyńskim zmarł I swojej pryw ataej kancelaryi, aby~'wyraziła Drowi I w ysiadł ‘z poWozu i podszedł ku zagranicznym  ofi-
sztem 4000 złr. przez gminę m. Kołomyi, gdzie od­
wiedzał chorych i szczegółowo badał urządzenia szpi­
talne. Wyraziwszy wszystkim licznie zgromadzonym fun-1 roku życia,

Wszelkie papiery wartościowe,

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
Tom asza  3 2  i ul. ś. Marka 35  w Krakowie

T e le f o n u  K r fŁO.
plucks. Bism arcka nie złożył wcześniej sprawozdania. |d e n ta . Carnot podał każdem u zosobna ręk ę  i udał |

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
■ W  Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  s ię *  
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyubanknoty zagraniczne i monety kupuje i Kantor wymiany filii c .  k, ip n , gal. Banki kifatecnegi

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami *



CZAS z Wtorku 26 Września 1893.
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I., Wollzeile nur 10 u. 13, W  I E N T ,  M ariahilfers trasse  74  B.

ZABEZPIECZENIE przeciw stracie w wylosowaniu!
Taryfa prem ij na Sgo października:

premia moźl. strata kursu
Wiedeńskie losy k o m u n a ln e ................................................. zła. —-40 zła. 5 0 —
Losy R u d o l f a ..........................................................................  n — -45 B 1 3 _
Losy C isań sk ie .........................................................................  „ —-30 „ 25 —
Austr.-węgier. pryorytety kolei państwowej . . . .  , ■ 05 zła. 100 nom. 10 —

' ) | | | |  I I A A  w al. austr. do w ygrania
J W ł W W W  J „ i  dnia 8 października!

W iedeńskie kom unalne p ro m e sy  po 374 zł. wal. austr. i 50 cut. stempel.
Główna wygrana 200.000 zł. wal. austr.

Promesy Cisańskie po 2 zł. wal. austr. i 50 cnt. stempel.
Główna wygrana 100.000 zł. wal. austr.

___________Obie razem ty lk o  6 zł .  wal. austr.!  (2196-2-3)

Znakomitym w ynalazkiem , szczególniej dla 
kościołów  w ilgotnych, s§ niezniszczalne

S t a c y e  D r o g i  K r z y ż o w e j
emaliowane na cynku, 

w ramach zw ykłych , gotyckich lnb romań­
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu.

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
D r W ła d . M ilk o w s k ie g o

w  K r a k o w i e
na żądanie przesyła chętnie jedne stacyę  
na okaz i objaśnia o cen ie , która je s t  
bardzo nmiarkowan§. (2157-1-)

1  LABOR. WĘZEŁ GORDYJSKI

Urzędnik państwowy
poszukuje administracyi kamie 
nicy pod skremuemi warunkami. W iado­
mość: A. B. 150 poste rest. Kraków.

(2231-1-3)
ROBOTY

Ceny najniższe.

Rutynowany korepetytor

na kanwie, suknie i innych m aterya^h, najlepsze jedwabie do haftów, wszelkie gatunki 
włóczek, kanwy, wełuy, najnowsze przybory do ręcznych robót, „sznelki rococo 
Pompadour", wzorki do odrabiania, oraz wszelkie gatunki BAWEłlY do robót 
szydełkowych, drutowych i haftu, poleca w n a jle p ie j jakości i doborowym wyborze (1983-5

1 3 u g .  S m i d o w i c z  w Krakowie, Sukiennice 29.
Fabryczny sk ład  firanek (ceny fabryczne). Zamówienia odwrotnie.

domowy 
z wyż

szego gimnazyum, posiadający chlubne świadec 
twa, poszukuje natychmiast lekcyj na wsi w dj- 
mu obywatelskim. Zgłoszenia z podaniem w a-l 
runków przyjmuje pod 8 2 5 #  Administracya 

„Czasu“. (2154-1-3)
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kom edya w 5-c iu  ak tach .
Złr. 120, z p rzesy ł! ą 1 złr. 35  cnt 

Skład główny w księgarni GL Ge­
bethnera i Spółki w Krakowie.
oraz do nabycia we wszystkich księgarniach

(2226-1-10)

Poszukuje się do kupna 
lub wydzierżawienia

pod Krakowem realności z kilkoma mor­
gami gruntu lub bez nich. — Warunki 
upraszam złożyć w Administracyi 
pod adresem : H e l e n a  S . .  
Pośrednictwo wykluczone- (2229-1-3)

„Czasu" 
ka.

BI URO N A U C Z Y C I E L S K I E  
Stefanii SZUREK w Krakowie,

Rynek główny L. 23,
poleca i Nauczycielki i Bony różnej 

narodowości. (2251-1- 10,

Osoba w średnim wieku, po 
szokuje posady jako 

gospodyni lub bona. Adres: J . U . poste 
restante Kraków. (2252-1-3]

• f a n  W o d e c k i
c. k. N O TA RY U SZ w P R Z E W O R S K U

poszukuje koncypienta.
Kompetenci mają się wykazać z zatrud 
nienia od czasu ukończenia studyów bez
przerwy i podać żądania. (2253 1 3)

7 p | P 7 ltf l wyP*skania opłatków najprak- 
£ .C IC U .ł\a  tyczniejsze, lekkie,, pięknie grawi- 
rowane od zła. 18, 20 wyżej. Ż elazka mogą 
być na żądanie także ryte, według podanego 
wzoru ;opłatka). Ż elazka do wycinania „Ko 
munikantów" po zła. 1'75, do ,H ostyj“ po zła. 
2 75 — oraz wszelkie inne w zakres magazynu 
przyborów kościelnych wchodzące przeimioty, 
niżej cen wiedeńskich, u Stanisław a Przy­
bylskiego w K rakow ie , R y n e k  główny, 
linia A—B L. 46. (2224-1-3)

1 1 0 . 0 0 0 z l a .
Potrzebna jest natychmiast pożyczka 

w sumie około 10.000 zła. na majątek 
w  ziemski na pierwszy hipotekę. Bliż- 
Q  szych szczegółów udziela p. Leopold 

Wiśniewski, kandydat notaryal. w Kra­
kowie, w godzinach między 1 a 3 po 
południu, w mieszkaniu przy ul. G o­
ł ę b i e j  Nr. 4 w podgórzu, Nr. drzwi 
14. Pośrednictwo wykluczone. (2230,
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Sprzedaż majątku.
Z powodu choroby właściciela jest do 

sprzedania zaraz za gotówkę posiadłość 
566 morg. obszaru w jednym kawałku, 
zaokrąglona i komasowana, w najlepszej 
uprawie, z martwym i żywym inwenta 
rzem , w prześlicznem położeniu — dwór 
z 10 ubikacyami w parku 5 morgowym — 
włącznie z tegoroczną krescencyą, której 
młócenie rozpocznie się Igo października. 
Posiadłość leży w Węgrzech, w pobliżu 
granicy galicyjskiej i ma wszelkie może 
bne przyjemności prześlicznego polowania 
(8000 morg. obszaru wydzierżawionego na 
6 lat) na grubego i małego zwierza.

Tylko bezpośredni kupcy zechcą oglą­
dać osobiś.ie ten m ajątek — perłę gór­
nych W ęgier — a w danym razie poro­
zumieć się listownie lub telegraficznie o 
przyjeżdzie z Juliuszem Sieglerem, właści­
cielem majątku w B r e s z t ó ,  stacya po­
cztowa i telegraficzna Radvany, Comitat 
Zemplin, Ungarn. (2225-1-3)

Wielki cyrk Sidolego.
Dziś we wtorek 26 września

orzedstawienie 
6 .

2gi występ pierwszych amerykańskich 
gimnastyków braci W ilson.
Wielkie pasowanie się  o nagrodę 

100 koron.
W spaniałe przedstawienie 

2 5  o g i e r ó w .

W ystęp wszystkich artystów 
w galowych kostiumach. 

W szystkie konie ze  w s p a n i a ł e m i  
  s z o r a m i .  (1957)

Wykształcona osoba
z porządnej rodziny, która ukończyła wyższą I 
szkołę żeńską, umiejąca dobrze po polsku i co­
kolwiek po niemiecku, poszukiw aną je s t I 
Jaku  bona ilo dzieci. Oferty proszę przy­
słać wraz z totografią pod adresem: Zygmun- 
tow a Hycliter, -Łódź, K rólestw o pol­
skie. (2180-2-2)

Poszukuje posady w Krakow.e
o jo b a , lat 30, energiczna, z chlubnemi świa­
dectwami, do zarządu domu lub jako wychowaw­
czyni dzieci. Adres w Administ.acj i „ C z a su “. 

(2187-2-3)

do natychmiastowego nieza 
wodnego wyrabiania wszel­
kich spirytuozów,wybornych 

s z c z e g ó ln o ś c i  dostarczam we wspania-likierów stołowych 
ł> m gatunku.

Oprócz tego polecam eseneye octowe, 8O°/0, chemicznie 
czyste, do wyrabiania smacznego i mocnego octu winnego, oraz 
także zwykłego octu.

Recepty i p'akaty dopakowują się bezpłatnie.
Za najlepszy skutek ięozę. " * (2220-1-50)

Cennik wysyłam opłatnie.

Poszukujerzetel. zastępców
K a r o l  F i l i p  P o l l a k

fabryka szczególności esencyj w PRADZE.

«XW »00<X »0<K K «IXD00<K K W XX«K K K X K
x  .Doeringa mydło
X  tylko poręczone prawdziwe 
. X  i
x <  

x<
X
X  nl

jeżeli oznaczone
rw . s o w ą .

Dla

t o a l e t y  ?8
• c lepszego, gdyż nadzwyczajnie 

;. Wedłi

P a n i e n k i  s t a r s z e
uczęszczające do zakładów naukowych, znajdą 
wygodne pomieszczenie i trosk,iwą opiekę (na 
żądanie pokój osobny), lekcyj muzyki udziela 
w domu dyplomow. uczennica Konserwatorium, 
pomocy w naukach i lekcyj języków fachowe na-
uczycie ki. Wiadomość u p. Spław i risk ie j, nauczy-1 Ł 3 - obfite w tłuszcz. Według na.śwież 
cielki, w szkole wydz.. albo ul Szewska 11, II. p. I 1 szego rozbioru

2̂188 2 2> I » około 8 2 %  kwasów tłuszczowych.
Kij Czyste i łagodne.

_   ]|Za bezwzględ. obo ętność poręczenie
najzupełniejsze.

J f |C e n a  SO ct w |>ari'umeryacli,

fry burskich ma do sprzedania Zarząd I 
gospodarczy U l i c  b le S Z C Z  a n y ,  W "Główne zastęp stw o: A. Motsch 
poczta S a n o k .  (2179-3 1 2 ) | J f  & Co- w  Wiedniu, I., Lugeck 3.

2 0  j a ł ó w e k  5]

M iezrównana jakość, ł a g o d n o ś ć  
i c z y s t o ś ć

mydła Doeringa
z e  S O W ^

charakteryzuje je  słusznie jako

najlepsze w świecie  
mydło toaletowe.

Doprowadzając skórze tłuszcz potrze­
bny, zapobiega jej zwątleniu, zaschnięciu 
i pękaniu, konserwuje zatem

piękność tw arzy , nadaje  
piękną cerę

i udziela skórze (1651-1-2)
świeżą delikatną barwność 

młodości.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

N a u c z y c i e l k a  Polka
poBZukuje posady. Adres: C . w Administracyi 

„Czasu." (2055-6-6,

Osoba
Jęcie.
Administracya „Czasu". (2182-2-3)

mająca 3.000 zła., 
znajdzie korzystne za

— Oferty pod A. B. przyjmuje

GO R S E T Y  OAMS KI E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

M a r y l  P r a u s s
w Krakowie przy ulicy św. A nny Nr.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-6-60)

Legitymacye szlacheckie, tytułów 
dworskich i t. p. 

przeprowadza dyskretnie i szybko S. J 
Charles Wien, IV., Mcstgasse Nr. 6 
Korespondencya polska. (2194 2-3)

A N T O N I  S C H U L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 
E  w beczkach znacznie tan ie j. 'AA

(1939 6 10)

W  U U . W TT1CUUIU, 1 ., LU gCO K . O. f f ' JTj Ł J

H X X H X H H X K X X H S H IH IX X X W H X X H X X X X X K

W. C. ANGELUS
(dawniej  F. Brun o  H a h n) |

Kraków, ul. Grodzka L. 2,
poleca:

rękaw iczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 ct.; I 
rękaw iczki damskie, niciane po 25 ct.; r ę ­
kawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękaw iczki damskie fil d’ Ecosse z haftem | 
80 c t.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 c t., z taśmy złotej i srebrnej od I 
65 c t.; W elonlk l modne, watażki rypsowe.

W  Krynicy od 80 m aja  w W illi pod | 
Szwajcarem . (1077 68-)

I» A C H O W  K  1 r  A Ł C O W  A W E.

CENY UMIARKOWANE.

•!•  J f l d s e l l S  w Krakowie, ul. Jasna L. 6,
zastępca pierwszorzędnej firmy morawskiej H olm  i Syn44 przyjmuje zamó­
wienia na dachówki z podwójnemi falcami ze znakomitego materyalu, wytrzymałego 

na wszelkie zmiany powietrza, z pokryciem lub bez.
Dachówka ułożona nie przepuszcza światła.

Utrzymuje także na składnie piece białe staroniemieckie, majolikowe i kominki 
jakoteż piece kuchenne i w anny kąpielow e.

Wszelkie roboty wykonywuje przez wypróbowanych monterów. (2109-2-)
__________  C E N N I K I  NA Ż Ą D A N I E  DARMO I O P Ł A T N I E .

D A C H Ó W K I  I'  » I; i  O W  A  V

Fotogr. zdjęcia z natury,
akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeź-1 
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-11-36)
S. Bloch, Wiedeń, I, Gtraben 17.

F. CEMBRONOWICZ
m a j  s t e r  s z e w s k i  

w  K R A K O W IE , 
u l ic a  F lo r y a ń s k a  N r . 2 6 .

Poleca (1740-14-)) 
w doborowym zapasie obu­
w ie  w ła s n e g o  w yrobu dam­
skie od 8 złr. S& ct., mę-1 
skie od 4  złr. 8 & ct., buty 
od B złr. SO ct. i wyżej 
stosownie do wymagań 

oraz p rzyjm uje do rep era cy i  
o b u w ie  m ę z k ie ,  d a m sk ie  i 

k a lo sz e .

I I I M I t l i i  N C H H d R K
w K R A K O W IE , ul. Grodzka 13,

poleca w wielkim wyborze na sezon jes ienny  i z im o w y :
wełniane na suknie codzienne, podróżne i wi- 

V W t J l  zytowe, na okrycia i wierzchy do futer;

Jedwabie czarne i kolorowe, Plusze i aksamity;
gotowe Ż a k i e t y ,  P e l e r y n y ,  R o t u n d y ,  B l u z k i .

Skład P Ł Ó T N A , stołowej bielizny, chustek do nosa, ~ V !  
SZ Y P 2 T N G Ó W , Barchanów angielskich białych oraz

kolorowych;

C H U S T E K  DAMSKICH, P L E D Ó W ,  K O Ł D E R  FLANELOWYCH 
i C O U V R E - P I E D  i t. p.

Zamówienia na kostiumy i okrycia wykonywujłt się szybko i starannie. 
P ró b k i n a  p ro w in c y ę  n a  żą d a n ie .

Konfekcye pozostałe z poprzednich sezonów  
po ćenach bajecznie niskich. (214425)

T »  y  ? T T ’W f f T f f y y ? y

JEDNOPIĘTROWY

OOM HANDLOW Y
jołożony w pobliżu kościoła w najlepszem I 
miejscu na rynku, gdzie od przeszło 80 lat 
znajdował się handel towarów mieszanych 

korzennych, bardzo popłatny, jest z po­
wodu śmierci do wydzierżawienia lub sprze­
dania. Zadatek 1000—1500 zła., reszta we­
dle umowy w miernych spłatach, za pewną 
część może być podjęta pożyczka w kasie 
oszczędności — dochód z czynszu wynosi 

obecnie 600 zła.
Bliższych szczegółów udziela p. « J ó x e f |  

B e s i r s k i ,  dostawca żwiru, O d e r b e r g ,  [ 
i f a d t  H r .  3 0 .  (2181-2-3)

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE
praz

w szystk ie  wyroby sto larsk ie ,
jakoto : drzwi, okna, krzesła, 

stoliki ogrodowe i t. p.,
poleca fabryka parowa

łtraci Wezelak
use L w ow ie. (1064 63-) 

Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo­
wych i jaworowych różnej grubości i długości.

W

Dobra Łuczyce,
powiecie S o k a l s k i m  położonej 

obejmujące w dwóch folwarkach 1300  
morgów ziemi ornej, 40  łtik, 700 la­
sów, 10 m. parku i ogrodu, sit z wol-[ 
nej ręki, z wyłączeniem wszelkich po­
średników i kupców niechrześcian, doi 
nabycia. Budynki główne murowane, 
między temi pałac i oficyna piętrowa, 
wozownie, stajnie, gumna, młyn nowy 
i gorzelnia zeszłego roku nowo urzą­
dzona. Reflektujący zechcą się zgłosić 
do właściciela Z b i g n i e w a  h r .  
I n i n c k o r o i i s k i c g o  w T a r -  
t a k o  w i e ,  p. W miejscu. (2156-2-5) J

KLYTHIA
U P I Ę K S Z E N I A  

U O E L  K A T N I E N I A  
C E R Y

fabrykant 
delikatn. mydeł 

toaletowych 
i towarów perfumeryj.

Główny skład
w W i e d n i u ,

I., W ollzeile Nr. 3.

DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

FETTPUDER
najgustow niejszy puder toaletowy, balowy i salon., 

biały, różowy i żółty.
chemicznie zbadany i polecony przez 

D R . J .  J .  P O H L A , C. K. PROFESORA w WIEDNIU.
-----------------  (909 60-70)

Izn an ia  nadesłały:
Pani K arolin a  W o lte r , artystka c. k. Burgu nadwor. w Wiedniu, 
Panna L ola  B e e th , śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu,
Panna A n ton ia  S c h la g e r , śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu, 
Panna llk a  v. P a lm a y , artystka c. k. uprzy w. teatru a. d. Wien, 
Panna H elen a  O dilon, artvst. w Deutsches Volkstheater w Wiedniu, 
Pan E rn est van  D yck, ś S w a k  c. k. opery w Wiedniu itd. 

Cena p u d e łk a  1 złr. 80  c.
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę.

Do nabycia  prawie we w szystkich sk ładach  
perfumeryj, towarów aptecznych i aptekach.

Czcionkami D rukarni „Czasu."

Szukają posad zaraz:
1) Nauczyciel P o la k , posiadający języki 
francuski, niemiecki i angielski; 2) Nauczyciel 
f ra n c u z  z kilkoletnią praktyką; 3) K ilka 
nauczycielek P o le k  z wyższem wyksitał- 
ceniem w językach i muzyce; 4) Nauczycielki 
z systemem szkol.; 5) Bony Niemki i P o lk i 
P riib innk i; 6) Nauczycielka F rancuzka 
posiadająca język niemiecki. Wymienione osoby 
mają chlubne polecenia. — Wiauomość w Biurze 
Liuiluiiły z (.idliuskicli Skowrońskiej 
w K r a k o w i e  przy ul. K r u p n i c z e j  pod L. 3 

(2161 5-5;

Na liczne zapytania osób interesowa 
nych, mam zaszczyt zawiadomić, iż istnie­
jący od lat 19 

Z akład  introligatorsko-galanteryjny
w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 28, 

po ś. p. mężu moim prowadzić będę na­
dal pod kierunkiem uzdolnionych w tym 
fachu ludzi. Rolecam się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności. (2186-2-6) 

Adela Sclirottowa.

Zipowodu, że komora arcyksięcia 
Albrechta przejmuje wszystkie do­
bra we własny zarząd, dzierżawca 
dóbr arcyksiążęcych Pogwizdów, 

Mm kio wice, Paweł Stonawski oddaje 
dzierżawę z dniem 1 stycznia 1894 r.

poszukuje p o s a d y  j a k o  i n ­
s p e k t o r  a i b o  r z ą d c a  w i ę ­
k s z e g o  m a j ą t k u .

Tenże włada równie dokładnie ję­
zykiem polskim i niemieckim, zna się 
na wszystkich gałęziach gospodarstwa 
rolnego, na palarni, na hodowli bydła, 
gospodarstwie mleczuem i tuczeniu, na 
gospodarstwie stawowem, na cegiel­
niach i t. d.

Gotów jest złożyć odpowiednią kau­
cję  i wykazać się może j a k l i a j -  
l e p s z e m l  ś w i a d e c t w a m i ,  
szczególnie ze strony arcyksiąźęcej 
komory. (20a9 81°)

Paweł Stonawski.

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u t r z e b a  i  M u r c z y i i s k i

(2037-66 )w Krakowie.

Józef Radomski,
rodzaju choroby, poleca swe usługi Szanownej 
Publiczności w razie przepisania przez lekarza 
mięsienia ciała i procedur hidropatycznych. Ró­
wnież żona jego obeznana dokładnie z tego ro­
dzaju leczeniem, poleca się Wielmożnym Paniom.

Mieszka w K r a k o w i e  przy placu S z c z e ­
p a ń s k i m  pod L. 7. (2184-2-5)

M A J Ą T E K
mający 524 morgów, nad Wisłą, 6 kilometrów 
od stacji kolei, jest do sprzedania. — Bliższe 
szczegóły pod adresem: S. S. poczta ( iaw łn .
Nzowice. (2119-4-4)

W ZAKŁADZIE NAUKOWYM

robót kobiecych
S tan is ław y  Peszkow skiej

w Krakowie, ul. Stolarska L . 13, I I .  piętro, 
kurs nauki został otwarty. 

Panienki zamiejscowe znajdą umiesz­
czenie, wikt i slaranną opiekę. (2059-7-10)

B la

spekulantów giełdowych
niezbędna jest

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(N i l. rocznik).
W  W iedn iu , / . ,  A d lerg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-14-1C0)

K A S T  _
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-412 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4 .

Sześć sz tu k  żelaznych

krat tartakowych
jeszcze w ruchu do oglądania, jest tanio 
do sprzedania. —  Ofeity pod „P. 7498“ 
przyjmuje R u d o l f  f f l o s s e  w 'Wiedniu

(2002-4-24;

Kto wiele pieniędzy
chce zarobić, niechaj obejmie bardzo ko­

rzystne zastępstwo.
Bardzo odpowiednie jako pobieżne za­

jęcie. (2193 2-3)
Listy przyjmuje Hercantil-Bureaii 

in Briinn, F a lk e n s te in e r g a s s e  Nr. 15.

KneippemKAŻDY,
kto zajmuje się słyn­

nym proboszczem
jego skutkami leczniczemi, granicząeemi 
cudami, niechaj zażąda z k s i ę g a r n i  

Seyfartha i Czajkowskiego we L w o w i e  
darmo i opłatnie broszurę o Kneippie (64 

istr. z wieloma rycinami). (1261-10 16)

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 T fik T U R  ulepszonych ogniotrwałych

S. Sieligi-Łysikiew icza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. liorytiiej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na  murjf w gorącym Mtanie, jedyny dziś pewny

środek tzo lający  wilgoci

T E K T U R Ę  ulepszoną ogniotrw ała
do krycia dachów wysokich gatunków, 

ro la  lO  m etrów  □  od złr. 3 do złr. 3*50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E  
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 0 0  KONSERWACYI

dachów  tekturow ych i żelaza; (1119-56-100)
SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezw odną.

Oazaza aafaltem  jako jedynym  środkiem  znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .
Hlszczy za s t a r z a ły  grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr Q  po 50 do <5 ct. U łng o le tn ią  trw ałość poręcza alę. i

Ostatni miesiąc! Ostatni miesiąc!

L o sy  Insbruckie po 5 0  ct.

r .  5 0 . 0 0 0
Łosy te po 50 c. polecają w Krakowie: Józ. Altstadter, St. 

Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiitz, Z. Gleitz- 
A. L . Hochwald, Albert Mendelsburg, A. D. Trinkenreich. (2100-6-)mann,

Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Bielsku. Rządca Drukarni Józe f Łakociński.


